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JAK TO JEST
NAPRAWDĘ-

W  i tao i Ntąsk. Dwa krańce ftze 
czypospolitej, dwa przeciwieństwa. 
•Siąsk i W ilenszczyzna weszły w skład 
Polski jednocześnie dopiero po odzy­
skaniu niepodległości —  przedtem ni- 
fedy razem nie należały. Gdy L itw a  i 
Po lska po łączy ły  się po raz p ierwszy 
pod  berłem W ładysława Jagiełły, 
ińąsk już należał do Czech.

Różnemi drogami szedł ro zw ó j 
polskości tu i tam, a raczej ro zw ój 
by ł  tylko tu —  tam zaś cofanie się. 
bu kultura poisKa przenika od góry 

—  od dworu  królewskiego do magna­
tów, do szlachty. Tam  — taką samą 
drogą szerzyła się n iemczyzna —  od 
czasów książąt piastowskich do cza- 
jSow panowania Austrji i Prus. W  
czasach porozb iorowych  ostoją poi 
skości na ziemiach litewsko-białoru- 
skich by ły  dwory, na bląsku —  cha­
ta wńejska, domek robotniczy, czasem 
.plehanja.

A jednak Wileńszczyzna i Śląsk są 
bliższe siebie, niżby się wydawało i 
hardziej do siebie podobne Chociaż 
tu jest kraj rolniczy, a tam przemysło 
wy, tu masa ludności to wieśniacy, a 
tam robotnicy —  charakter ludu jest 
jednakowy: la sama zamkniętosć, ten 
sam upór, ta sama zdolność ca łkow i­
tego oddania się sprawie i trwania. 
Dzięki tej niezmiernej zdolności do 

'  oporu lud zachował swą polskość tu 
i tam i utrzymał swe ziemie dla Pan 
stwa Polskiego. Bo me dwory, nie la- 
tyfundja magnackie wyznaczy ły  gra­
nice Rzeczypospolitej, lecz masy lu­
dowe.

Tu i tam pozostały poza granica­
mi części terytor jów  etnograficznych 
polskich: n iemiecki Śląsk Górny,
Śląsk cieszyński czesko-słowacki i re­
jony  polskie na L iw ie  Kow ieńskie j i 
w Z S. S. R.

Losy ludności polskiej na Śląsku 
zakordonow ym  przypom inają  losy 
polskiej ludności za bliższemi nam 
granicami i dlatego są dla nas zrozu 
miale i bliskie. N ie m ożem y pośw ię­
cać im tyle uwagi, co zagadnieniom 
bezpośrednio nas obchodzącym, lecz. 
nie m ożem y zapominać o nich całko­
wicie. Akcja czechizacyjna na Ślą­
sku, konflikt pol&ko-czeskosłowacki 
na tem tle me mogą uchodzić naszej 
uw adze.

Kto w tym konflikcie  ma rację, 
czy je  stanowisko jest słuszne? Nie 
możemy przecie twierdzić, gotosłow 
nie. że słuszność jest po naszej, po l­
skiej stronie, musimy na to dać dowo 
dy. Dajemy. Tak im  dowodem  jesl 
Mem orja ł Polskich Stronnictw P o l i ­
tycznych w Czechosłowacji, wydany 
ostatnio w fo rm ie  broszury przez R a ­
dę Organizacyjną Po laków  Zagranicą

Czesi są mistrzami propagandy. 
Dowiedli tęgo w czasie wojny, ,gdy 
potrafili losem swoim zainteresować 
czynniki decydujące i uzyskać uwzglę 
dnienie wT Traktacie Wersalskim 
Wszystkich swoich żądań, dow iedli te­
go w czasie piętnastu lat swo je j nie­
podległości, gdy dzięki umiejętności 
reklamowania się zajęli w opinji eu­
ropejskiej stanowisko znacznie więk 
sze mz im należało.

To też przy obecnym konflikcie 
oddzia ływują oni na opinję zagrani­
czną i polską. M iędzy innemi Praski 
Komitet Polsko-Czechosłowackiego 
Porozumienia Prasowego  wyda ł b ro ­
szurę p. t ,,Spór polsko-czechosłowac 
ki w  zw ierciadle trzech deklaracyj 

prasowych i rzeczywistości". Memor- 
ja ł polskich stronnictw politycznych 
stanowi wła: nie odpowiedź na tę b ro ­
szurę.

Czesi porównują położenie mniej 
szóści polskiej w Czechosłowacji z s> 
tuacją kolonistów czeskich na W o ły  
- 1 i dowodzą, że porównanie to w y ­
bada  na niekorzyść Polski.

Mem orja ł zwraca uwagę przede- 
o ^slkięm na to, że żyw io ł  polski na 

ąs u cieszyńskim jest rdzennym, 
stanowi odwieczną zwartą masę lud- 
.  C1 Ktdwuistow czeskieii na W oły-  

n<u po row ir  wać można tylko z emi­
gracja polską na MorawacK i w  za­
głębiu ostrawskiem. W ów czas  p o rów ­
nanie wypadu na niekorzyść Czecho- 
•s iowacji. Po lacy  mają tylko 7 szkół, 
Czesi na W ołyn iu  -  14. P n y t e m  
szkół polskich za czasów austrjackich 
łm o  więcej, od roku 1918 o/tery zo 
słały zamknięte, wówczas gdy Czesi 
na W ołyn iu  przed powstaniem Pań ­

stwa Polskiego nie mieli żadne, szko­
ły. N iety lko na emigracji, na ter«- 
nach etnograficznie polskich szkolni­
ctwo polskie jest przez Czechów nisz­
czone. Już do  roku 1924 ubyło szkół 
polskich 11, klas 42, a dzieci uczęsz­
czających do nich 9.604 na rzecz szkol 
niewa czeskiego. Od tego czasu stan 
szkolnictwa polskiego uległ dalszemu 
pogorszeniu.

Rząd czechosłowacki powinien ło ­
żyć na utrzymanie szkół mniejszoś­
c iowych . Jak się z tego obowiązku 
wyw iązu je? M em orja ł odpowiada:

„Subwencje, jakie Macierz Szkolna 
na prywatne szkolnictwa otrzymuje, 
n ie stoją w  żadnym stosunku do rze­
czywistych wydatków... Za 15 lat M a­
cierz otrzymała na gim nazjum 430.000 
k. cz. Kw ota  ta nie wystarcza nawet 
na pokrycie kosztów utrzymania gim 
nazjum za 1 rok... Tym czasem  prywat 
nym zakładom średnim innych naro ­
dowości (n iemieckiej i madziarskiej) 
rząd pokrywał ca łkowicie koszta oso­
bowe".

N ie ty lko na terenie szkolnictwa 
dzieje się krzywda ludności polskiej 
w Czechosłowacji. Prow adzi się też 
czechizację w  dziedzinie kościelnej: 
ilość probostw katolickich w rękach 
polskich zmniejszyła się z 18 do 11; 
tendencyjnie sporządza się spisy lud­
ności, zaliczając m ówiących po po l­
sku ślązaków do narodowości cze- 
akiej, w yw iera  się nacisk na polską 
ludność robotniczą na rzecz organiza- 
cy j i szkół czeskich, kolonizuje się 
Czechami gm iny polskie i t. d.

Urzędy nie posługują się język iem 
polskim wobec stron polskich, jak to 
•czynią względem N iem ców  i M adzia­
rów, inteligencja polska nie znajduje 
posad i musi emigrować.

Słowa o braterstwie polsko-cze- 
skieiu pozostają czczą deklamacją, w  
rzeczywistości w Czechosłowacji pro 
wadzi się akcję wynaradawiania Po ­
laków.

Tak  wynika ze ścisłych da­
nych przytoczonych w Memorjale. A 
M em orja ł ten uchwalony został przez 
wszystkie stronnictwa polskie w  Cze­
chosłowacji, stanowi wyraz  opinji ca 
łej tamtejszej ludności. Podpisali go: 
Prezes Stronnictwa Ludowego  poseł 
dr. Buzek, Prezes Polskiej Socja listy­
cznej Partji  Robotniczej poseł Chobot, 
4’ rezes Związku Śląskich Katolików  
dr. W o lf .

To  jest n ietylko głos ludności po! 
skiej, n ietylko je j  m iarodajne ośw iad­
czenie o własnej sytuacji —  to jest 
oparte  na cyfrach i faktach przedsta­
wienie tej sytuacji. Mem orja ł ten lek 
ceważyć może tylko nasza prasa „n a ­
rodow a", klóra z lekkiem sercem ba­
gatelizuje los tego ułamka narodu 
polskiego, który znalazł się w grani­
cach państwa tak miłych sercu endec 
kiemu Czechów.

Los ten obchodzi jednakże cały 
naród polski, obchodzi Rzad. Obcho 
dz ił  leż dawnie j —- nastał czas, by 
<nim się bliżej zająć. Polska układa 
sw o je  stosunki z sąsiadami, układa 
poko jow o , i przyjaźnie. Jak ułożą się 
stosunki z Czechosłowacją?

Interesy Polski i Czechosłowacji 
są w  wielu punktach zbieżne. Oba 
państwa mają jednego potężnego są­
siada —  Niemcy, który zawsze jest 
groźny, chociażby nie u jawniał żad­
nych wrogich  zamiarów, oba państ- 
wa zainteresowane są w nienaruszal­
ności Iraktatów poko jowych

Nie wypom ina jąc Czechom zdra­
dzieckiego zagarnięcia części Śląska 
cieszyńskiego, ich wrogiego  stosun­
ku do Polski w  czasie w o jn y  bolsze­
wickie',], popierania przez nich ukra- 
iusk.ej akcji separatystycznej —  trze 
ha pow iedzieć że warunkiem przyjaź 
iii polsko-czeskiej jest uwzględnienie 
słusznych żądań ludności polskiej w  
Czechosłowacji, jest zaniechanie w y ­
naradawiania .Polaków.

Z tem stanowiskiem so lidaryzo­
wać się musi W ileńszczyzna —  naj­
hardziej odległa od Śląska dzielnica, 
a jednak bardzo mu bliska.

W . Solski.

TELEF. OD WŁASN. KORESP. Z WARSZAWY.

Współpraca
polskich i niemieckich sfer rolniczych

26 d m. przybywają do W arszawy  
przedstawiciele rolnictwa niemieckie­
go z Reichskomisarcm dr. Reichschle 
rem i dr. Winterem na czele. Celem 
ich przyjazdu jest odbycie rozmów  
ze sferami roiniezemi polskicmi, by 
zapoznać ł( sfery z polityką rolną 
Rzeszy. W  czasie swego pobytu w 
W arszaw ie dr. W inter wygłosi odczyt

0 położeniu rolnictwa w  Niemczech.
Gości niemieckich podejmować bę 

dą minister rolnictwa Nakonieczni- 
koff-Klnkowski 1 prezes Związku Izb
1 Organizaoyj Rolniczych Fudakow- 
ski.

W  niedalekiej przyszłości projekto 
wany jest wyjazd przedstawicieli rol­
nictwa polskiego do Niemiec.

Przyjazd dziennikarzy zagranicznych.
W  związku z wizytą min. liar- 

thou przybywa do W arszaw y szereg 
dziennikarzy francuskich. M. in. przy 
jeżdżają: przedstawiciel agencji H a­
łasa  red. Itasse. dalej red. Rriee z

„Journal44, następnie przedstawiciel 
Agcnee Eeonomiąur ei Financiere 
oraz red. Perreux z „Paris Midi44.

Ponadto przybywają do W arszawy  
dziennikarze angielscy i niemieccy.

Tajemnicze włamanie
do mieszkania attachć wojskowego Estonji.

W czoraj wieczorem dokonano zu­
chwałej kradzieży w’ domu Nr. 19 w  
Alejach Ujazdowskich w  mieszkaniu 
pani Klary Góreckiej, od której dwa 
pokoje odnajmuje attache wojskowy 
Fstonji płk- . Rondo.

Złodzieje po wyłamaniu zamków  
dostali się do mieszkania i korzysta­
jąc z nieobecności domowmików, we-

dzieży, poezem zbiegli. Ponieważ płk. 
Rondo jest nieobecny w Warszawie, 
gdyż wyjechał do Rumunji i powró­
ci dopił ro około 25 b. m , nie dało się 
narazić ustalić, co skradziono. Na po­
dłodze znaleziono porzuconą przez 
złodziei torebkę damską.

Z  drzwi i zamków zrobione zosta-
szli do pokoju, zajmowanego przez ły zdjęeia daktyloskopijne. W drożono  
attaehe wojskowego i dokonali kra- ! energiczne śledztwo.

Walny zjazd delegatów Zw. 
Legionistów,

W czora j,  20 b. m rozpoczęły się 
przedwstępne obrady tegorocznego 
X I I  walnego zjazdu delegatów Z w ią z ­
ku Leg jom stów , który obradować bę 
dzie w  W arszaw ie  w  dniach 21 —  22 
b. m. Obrady odbywają  się na zapro­
szenie prezydenta miasta p. wojew. 
Kościałkowskiego w salach Rady 

Miejskiej. P rogram  obrad obejmuje 
m. in. zmianę statutu, wnioski zm ie­

rzające do usprawnienia prac organi­
zacyjnych, sprawę jednolitego mun­

duru.

T-wo Przyjació* Młodzieły 
Akademickiej — stowarzyszę* 
nlem w yłsztj uZyteczneici.

W  dzisiejszym Dz. Ustawr ogłoszo 
no rozporządzenie Rady Ministrów, 
mocą którego założone w  dniu 13 sty­
cznia r. b. Tow arzys tw o  Przy jac ió ł 
M łodzieży Akadem ick ie j uznane zo ­
staje za. stowarzyszenie wyższe j u ży­
teczności.

Wizyta harcerzy łotewsKich.
21 b. m przybyw a ją  do W arsza ­

wy przedstawiciele naczelnych n jadz 
harcerstwa łotewskiego z naczelni­
kiem skautów’ łotewskich Dom Lio- 
skisem.

instytucje rozbrc * niowe w kłopocie.
i O N D Y N , (Pat). W czora j  odbyło 

się posiedzenie podkomitetu rozbro je­
niowego gabinetu brytyjskiego, po 
śwuęcone rozważaniu sytuacji pow ­
stałej po nocie francuskiej. Następ­
nie min. spr. zagr. Simon w  towarzy-

-stwie min Edena i szefa sekcji I-igi 
Narodów’ w Foreign O ff ice  Stranga 
odbyli konferencję z przewodn iczą­
cym konferencji rozbro jen iowej H en ­
dersonem.

W edług „T im esa " .  zastanawiano

Litwa rozesłała fotograf^
ilustrujące działalność hitlerowską w Kłajpedzie

RYGA, (Pa ł). Z Kowna donoszą: 
Litewskie ministerstwo spraw’ zagra­
nicznych przesłało państwom, sygna- 
tarjuszom statutu kłajpedzkiego fo- 
fotograf je ważnych dokumentów uzy­
skanych podczas śledztwa w  K łajpe­

dzie i udowodniąjąee antypaństwową 
działalność kłajpoazkieh niemieckich 
narodowych socjalistów. Istnieje mo­
żliwość, że państwa zwrócą się w tej 
kwcstji do Niemiec.

Na Zamku.
W A R S Z A W A , (Pat). Pan Prezy­

dent Rzeczypospolitej przy ją ł dziś 
przed południem delegację L ig i M or­
skiej i Kolonjalnej w osobach preze­
sa Zarządu Głównego gen. Orlicz-Dre 
szera, prezesa Kożuchowskiego i p. 
Jana Dębskiego. Delegacja przybyła 
;prosić Pana Prezydenta o objęcie pro 
tektoratu nad tegoroczneni świętem 
morza.

'  Nabożeństwo żałobne 
z powodu zgonu śp. Rueckera 

w Genewie.
G E N E W A , (Pat), Dziś w obecnoś­

ci członków’ delegacji polskiej przed 
stawńeieli sekretarjatu L ig .  Narodów  
oraz licznie zebranych dziennikarzy 
m iędzynarodowych  odprawiona zo ­
stała msza żałobna za spokój duszy ś. 
p. Emila Rueckera.

się nad celomo.,,? i a odbycia w  końcu 
bieżącego miesiąca posiedzenia pre- 
zydjujn konferencji." Zadaniem pre- 
zyd jum  miałoby być przygotowanie  
popraisionego tekstu brytyjskiego 
projek-tu konwencji, uwzględniające 
go poczyn u ne ostatnie zm iany w po­
glądach na rozbrojenie. V. obecnych 
warunkach jednak po nocie francu­
skiej, odrzucającej w ogóle  projekt 
brytyjski, jako podstawę do dyskusji, 
wątp liwe się wydaje —  zdaniem 
dziennika —  czy prezy djum znajdzie 
siosowmą płaszczyznę, na której m o­
głoby prowadzić prace.

„Izwiestla,< zadowolone.
M O SK W A, (P A T ). —  Nieustępliwe sta­

nowisko Feancji w’ sprawie zbrojeń niemiec 
kieh w ywołało  w  moskiewskich kolach poll 
tycznych żywe zadowolenie.

— O D O —

Litewski attarhć wojskewy 
w Moskwie.

RYGA, (Pat). Z Kowna donoszą: 
Od r. 1924 stanowisko litewskiego at­
tache milita ir w Moskwie było nieob- 
sadzone. Obecnie attache został m ia ­
nowany płk, Skiczas, dotychczasowy 
dowodca kowieńskiego garnizonu.

Przyjęcie w ambasadzie 
sowieckiej,

W A R S Z A W A ,  (Pat). Ambasador 
ZSRR. Dawtian, po złożeniu listów 
uwuerzylelniających panu Prezydento 
wd Rzeczypospolitej, w yda ł dziś po 
południu przy jęc ie  w  ambasadzie. Na 
przyjęciu obecni byli cz łonkowie rzą 
du z p. prezesem rady ministrów Ja­
nuszem Jędrzejew iczem i p. m in i­
strem spraw zagranicznych Beckiem, 
anibasadorowue i posłowie akredyto­
wani w W arszawie , dalej wyżsi urzęd 
nicy MSZ., wyżsi w o jskow i z szefem 
sztabu generalnego gen. Gąsiorow- 
skim oraz przedstawiciele kół nauko­
wych. artystycznych i literackich w 
stolicy jak również i reprezentanci 
prasy.

Amb. Chłapowski 
u min. Barthou.

P A R Y Ż , (Pat). Minister Barthou 
przy ją ł dziś rano ambasadora Rzeczy 
pospolitej Chłapowskiego.

Targi lwowskie.
L W Ó W ,  (Pat). Na podstawie po ­

rozumienia z ministerstwem przem y­
słu i handlu wyznaczono termin tar­
gów  wschodnich w  roku bieżącym na 
okres od 1 do 16 września.

Demonstracje uliczne w Paryżu.
STARCIE POEIC.II Z łv(>MUNISTAMI 
PARYŻ. (PA T ). —  Dom onstraije uliczne 

zorganizowane przez partję komunistyczną 
i socjalistyczną doprowadziły koło godziny 
18,30. po wyiściu z biur i fabryk, do starć 
między policją i manifestanłami. Dem on­
stranci rzucali w  policję koszykami i paez 
kami. N'a ulicy Reynie doszło do poważniej 
szej utarczki. Byli kombatanci komunistycz 
ni dotkliwie pobili tajnego agenta, któremu 
udzielono pierwszej pomocy w  okolicznej 
apfcce, poezem odwieziono go ambulansem  
do szpitala.

Do godziny 20 żadne większe grupy ma­
nifestantów nie zdołały się już przedostać 
przez ratusz. O godz. 19 zmniejszono liczbę

Proces o gamach w Rrsreunji

oddziałów policyjnych.
W  czasie starcia z policją wicie osób 

odniosło rany, przeważnie lekkie. Tak samo 
po stronie policji j‘est kilku rannych. Liczba 
aresztowanych wynosi około 500. O ile nie 
nastąpi nieprzewidziana ponowna ofenzywa 
wspólnego frontu, to demonstrację można 
uważać już za ukończoną.

POCH ÓD K A LEK  W O JI NNYCH .
P a RYŻ, (PA T ). —  W czoraj odbyła sie 

manifestacja inwalidów, którzy w  liczbie o- 
koło 1O00 przeszli przez wielki bu lwar do 
placu Zgody wznosząc okrzyki przeciw mi 
nislrow-i emerytur i domagając się jego usią 
pienia Pochód kalek wojennych robił silne 
wrażenie.

Lord Bauen-Powell wrócił 
do Londynu,

lo r d  B a d e n - P o l e l i  
z  m a łżo n k ą  na l o n d y ń s k im  d w o rc u  V ie ło r ia „

Płt Precup nie przyznaje się do winy.
B UD A PESZT , (PA T ). —  Dziś rano przed 

sądem wojennym rozpoczął się proces Pre  
eupa i towarzyszy o planowanie spisku prze 
ciwko królowi. Z  230 świadków, wskaza­
nych przez obronę, 133 nie stawiło się, w o­
bec czego obrona zażądała odroczenia roz­
prawy, lecz prokurator oświadczył, że nale­
żało się postarać, aby świadkowie przybył' 
do sadu

•Podczas przesłuchania ppłk Precup zap 
rotstowai przeciwko aktowi oskarżenia, ut­

rzymując, że jest niewinny i zapewniając, 
że nie zamierza! nigdy podejmować akcji 
przeciwko królowi. Następnie Precup zap ­
rzeczył, jakoby przygotowywał zamach i ut­
rzymuje, że prowadził jedynie akcję przeei 
wko pa tiom, aby być przygotowanym na 
wszelki wypadek do przyjścia z pomocą kró 
łowi przeciwko uartyjnikom. Przewodniczą­
cy sądu przeciwstawia tym wywodom fakly  
z,-brane w śledztwie.

N 'e m e n czy n  n/WHją, ul. 
p rzy jm u je  j u ł  I

P a rcz e w sk ie g o  6, te l. 4
C e n y  p r z y s tę p n e !

Na tropie sprawców porwania synka
LiniJbergha.

PARYŻ, (PA T ). —  W edług doniesień z 
H arru, od kilku dni przebywa w  tamtejsze.n 
więzieniu międzynarodowy oszust niejaki 
Donalli, posądzony o branie adziatu w  por 
waniu synka pik. Lindbergliu Donalli n;a 
być przewieziony do Ameryki Przedtem  
w Havrze badać go będą dw aj specjalnie dę 
logowani z Ameryki inspektorzy policji.

/  Nowego Yorku donoszą, że w ostatniej 
chwili natrafiono na nowy ślad złoczyńców’, 
którzy upiow adzili młodego Lindbergha. —  
Ślad len prowadzi do Bostonu. Znalezione 
został łańcuszek złoty, który należał do dzie 
eka i który był kupiony przez pewnego ame 
rykanina za sumę 50 tys. doi.

Kołchoźnicy hhej 
kcmscmoicńw.

M O SKW A, (PA T ). -—  W  związku z roz­
poczynającą się wiosenną kampanją agrai 
ną, daje się zauw ażyć, jak co roku, z ja w i 
sko pewnego ożywienia cl tu-n ińw antyso 
wieckich na wsi, które m. in. znajduje swój 
wyraz z dość częstych wystąpieniach prze­
ciwko . patrolom ko m om  dskim i pionier 
skim, ^Kontrolującym  nasiona i inweniarz, 
przeb".-g robót polnych 1 t. d. ,

Ostatnio w wielu miejscowościach zasK 
i; wypadki ciężkiego pobicia członków pat 
roli4 przez chłopów- kolektywów. W ypadek  
pobicia komsomolca m iał również miejsce 
w Kursku. Rozporządzeniem prokuratnry wy 
stąpi ,-nia przeciwko patrolom młodzieżowym  
mają być kwalifikowane jako przestępstwa 
kontrrewolucyjne.

Niefortunni grabarze.
M O SK M A , (PA T ). —  W  Moskwie odbył 

się proces o niezwykle charakterystycznym  
podłożu. Partyjne kierownictwo moskiew­
skiej fauryki utylizacyjnej oskarżyło komu 
nistę inż. Lejtina o niedozor i o wypuszcza 
nic lichych produktów. Nie cdskając na wy 
niki ekspertyzy technicznej, rozpoczęto prze 
sladowaiiie inżyniera, przyczem kierownict­
wo partyjne wespół z prJ -dstawieielstwem  
organizacji zawodowej urządziło demonstra 
ryjny „pogrzeb Uejtina", podczas którego 
spalono fotografję inżyniera.

Wszczęte dochodzenie wykazało niewin 
ność inż. Lejtina. Lejtin niezwłocznie pc de 
monstracji popełnił samobójstwo. —  łnieja  
torom demonstracji wytoczono proces, ska 
żując ich na roboty przymusowe od 5 m ie­
sięcy do 1 roku.

K r o n i k  r e i m ^ h c z n a .

—  O D C Z Y T  GEN. G Ó RECKIEG O . W  w y
pełn ionej sali w arszaw sk ie j F ilh a rm on ji pri 
zes fed erac ji PZO O  gen G órecki w yg łos ił 
odczyt pod. ty t.: „P o lsk a  współczesna w  o 
czach zachodu'*. Na odczycie  b y li obecni pre 
zes N IK  gen. K rzem ieńsk i, pani M arszałko 
wa Piłsudska, w iceprezyden t W arszaw),- O ł 
piński oraz p rzedstaw ic ie le  licznych  organi- 
zacyj.

—  O T W A R C IE  W A S T A W Y  PR A C  PROt- 
U Y C Z Ó U K O W S K IE G O  nastąpi w  n iedzie lę  
dnia 22 bm, w Muzeum M iejsk iem  w- Ryd 
goszczy.

—  J A P O Ń S K A  P A R A  C ESARSKA wydała  
w ie lk ie  p rzy jęc ie  w- ogrodach  cesarskich z 
ok a z ji św ięta kw itn ięcia  w iśni. W  p rz y ję ­
ciu tem w zię ło  udział 6000 osób

—  T -W O  K O L E I P O U U D N IO W O -M A N D  
Ż1 R SK IE J O G ŁO S IŁO  urzędow o, że podpisa 
ło kon trakt z rządem  m andżurskim  na hu 
dow ę 7 lin ij k o le jow ych  na te ry ter ju m  pań 
stwa m andżurskiego. K oszt budow y tych l i­
n ij ob liczon y jest na 141,420.000 yen.

—  3 K O NG RE S M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  
R A D Y  Ł O W iE C K lE J  obradow ał w  kom is 
jach na sprawa, och rony p taków  wędrow­
nych, sprawą m iędzyn arod ow ej w ystaw y 1Z> 
w ieck ie j i t. d W ieczo rem  polsk i zw iązek  
towarzystw ’ łow ieck ich  u rządza bankiet w 
resursie obyw atelsk iej.

—  C H IN Y  ZBRO.JĄ SIĘ. W ed ług oKn al 
uych w iadom ości United A irc ra ft C orpora­
tion o f Am erica sprzedała n iedaw no rząd o ­
wi nai.kińskiem u 25 wyw-iadowczych  i lek- 
kich sam olotów  bom bardu jących. P op rzed  
nio rząd nankiński nabył 30 podobnych  sa 
m olotów  od tego sam ego T-wa.

—  L O T N IC Y  M O ŁO TO W ’, K O M A N IN , 
D O R O N IN  i W jOI- D P I A N  O W  za jm u ją  się 
obecnie przew ożen iem  uratow anych  rozb :t 
ków- z W a n k a r im  do W ellen . W  W an karem  
pozostało jedyn ie 9 ro zb itk ów , k tó rzy  m ają 
być jeszcze dziś .ewakuowani

—  ZOSTA1 O D E B R A N Y  D E B IT  PO C Z 
TO W  A AA ’ O LSC E  N arodn im  L istom  ' o- 
raz p rzyw rócon y  debit „L id o v y m  N oyin om ' 
pismom czeskim .

—  U L  MICKIEAATCZA W  STAM BULE.
W czora j a Stam bule p rzy  u licy, gdzie  stał 
dom , w  k tórym  zm arł Adam  M ick iew icz, u- 
m ieszczono tablicę z napisem  „U lica  Ada 
ma M ick iew icza '*.

—  Z O K A Z J I 45 R O C ZN IC Y  U R O D Z IN  
H IT L E R A  prezyden t H indenburg przesłał 
mu kw iaty  w raz z depeszą gratu lacyjną. - -  
Rówuiież min. R eichsw ehry gen. B lom b-rg  
W’ystosow ał do H itle ra  pismo, zaw dera jąc i 
życzen ia  gra tu lacyjne arrnji n iem ieck ie j.
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S u. Mieczysław 
Dordzik.

VVT dniach grozy, którą przeżyło 
W ilno  w czasie pamiętnej powodzi 
roku 1931, oddał ofiarnie swe młode 
życie, z ratunkiem śpiesząc słabsze­
mu od siebie, ś. p. M ieczysław D o r­
dzik, wychowanek Internatu Tow a  
rzys lwa „Przyszłość"', syn rzemieślni 
ka wileńskiego.

W  pogodne popołudnie dn. 23 
kwietnia 1931 roku, gdy nad rozhuka 
ną W ilenką grom adziły  się tłumy lu 
dzi, bezradnie patrząc na groźne wo 
dy, rozległ się rozpacz l iwy krzyk 
dziecka. T o  m ały Cliackiel Charmac, 
bawiący się z rów ieśn ikami nad brze 
giem, niebacznie stoczył się w nurty.

I choć temu w ypadkow i przyglą 
dały się setki oczu, choć się to stało 
tak strasznie wouec wszystkich, zna­
lazł się jeaen tylko, co tonącemu dzie 
cku z pomocą nieustraszenie pośpie­
szył.

T y m  jedynym  ratownikiem małe 
go Chackiela Charmaca był właśnie 
ś. p. M ieczysław Dordzk.

Jego o sprowadził nad brzeg rze­
ki głos przerażenia tłumu, On to bez 
chwili namysłu rzucił się w fa le n io­
sące kędzierzawą główkę dziecka.

I  z tych fal już żyw  nie wyszedł
W  kilka tygodni potem uspokojo 

na W il ja  wyrzuciła  na brzeg daleko 
za W ilnem  zw łok i M ieczysława Dor- 
dzika. Odbył się Jego pogrzeb i w  ten 
sposób wykreślono Go z grona ludzi 
żywych. Pozostał jednak Dordzik, ja 
ko symbol harlu, jako symbol poświę 
cenią w  imię Miłości bliźniego, jako 
przykład odwag i i bohaterstwa.

Wartośc i tych w  niepamięć puścić 
było niewolno. Pamięć o czynie Dor- 
dzika przyszłym  należało przeka zać 
pokoleniom.

YV maju 1931 roku powstał w  W i l ­
nie Kom itet Uczczenia Pamięci ś. p. 
Mieczysława Dordzika, który realizu 
jąc swe zadania, doprowadził  do 
wzniesienia bohaterskiemu Dziecku 
W ilna  pomnika w pobliżu miejsca, 
g d z  ie życie swe oddało.

W  poniedziałek dnia 23 kwietni-' 
po nabożeństwie żałobnem odpraw io  
nem o godz. 10 w kościele po-Bernar 
dyńskim odbędzie się na placu przy 
Ubcy Sofjan ik i uroczystość odsłonię­
cia pomnika ś. p. Mieczysława D o r­
dzika.

W ilno  przez grem jalny udział w 
tym  akcie w inno złożyć hołd cichemu 
bohaterstwu swego Dziecka

awuwiiinn— a—

Groźny pożar .?< rs; tatów
kolejowych w napach.

Tragiczna Śmierć kierownika warsztatów Inź Bluma. 31 wagonów 
i gmach warsztatów pastwą ołomteni. 2 milionowe straty.

19 kwietnia c goJz. 23-cj w  w ar­
sztatach kolejowych w Łapach pow­
stał pożar. Ogień w  ciągu niespełna 
15 minut objął eałe wnętrze hali. Pło 
mienie strawiły^w hali 31 W A G O ­
N Ó W  O SO BO W YC H , z których 
C było typu nowoczesnego (kon­
strukcji żelaznej), pozostałe zaś w a­
gony były typu starego.

Do umiejscowienia pożaru przy - 
stąpiła niezwloeznie miejscowa straż 
kolejowa warsztatowa, której z po­
mocą przybyła straż kolejowa z Bia- 
łegosiuku. Dzięki wspólnym wysił­
kom straży, ich energji i ofiarności 
pożar zdołano opanować już o godz. 
12 w nocy.

Jaka jest przyczyna pożaru dotycta 
czas nie ustalono.

Straty w  budynku i wagonach wy 
noszą około 2 M iL J O N Ó W  ZŁ.

Na miejsce pożaru przybyły niez 
włoeziiie miejscowe władze kolejowe 
i administracyjne z Białegostoku, a 
następnie o godz. 3-ej w  nocy z na 
czeinikami wydziałów p. dyrekior ko 
lei inż. Falkowski, który tej nocy pow  
racal przez Białystok z Brześcia do 
Wilna, z podróży inspekcyjnej.

Pozostałe budynki warsztatowe 
ocalały, azięki ezemu, jak się dowia­
dujemy, nie będzie przerwy w  pracy 
w warsztatach, a w  związku z tem i 
zwalniania pracowników.

TR AG ICZNĄ  S T R O N Ą . PO ŻAR U  
B Y ŁA  ŚMIERĆ D ŁU G O LE T N IE G O  
N A C ZE LN IK A  TYCH  W ARSZTA  
i  Ó W  IN * . JANA BLUM A , KTÓ RY  
TAK  SIĘ PR ZEJĄ Ł POŻAREM , ŹE

PODCZAS AKCJI R A T U N K O W E J  
D O STAŁ NA G ŁEG O  ATA K U  SERCA  
I W  C IĄGU K ILK U N A S T U  M IN UT  
ZMARŁ.

Dodać jeszcze należy, zc pod ko­
niec akcji ratunkowej przybyły ochot

nicze straże pożarne z pobliskich mia 
steczek, lecz udział ich w akcji ratun 
kowej okazał się zbyteczny.

Wtadze kolejowe prow adią  cner 
giczne dochodzenie celem wykrycia 
przyczyny pożaru.

Ś.r. M, "•

JA N  O S K I E R K A
d łu g o le tn i c z ło n e k  Z w ią zk u  P rz e m y s łu  P o ls k ie g o  Z ie m  W sch o d n ich

zmarł  dnia 18 kwietnia 1934 r. w  wieku lat 62,

Z w ł o k i  z domu ża łoby przy ul. Kasztanowej  5 zostały wy p ro wa d zo ne  w  dn. 
20 kwietnia o godz.  17 ej.  « *

Naboże ńs two  ż a łobne w  kościele  Św.  Kazimierza  zostanie odp rawione w  

dniu 21 kwietnia o godz 9-ej  rano.  poczem nastąpi  pog r zeb  na cmentarzu Rossa.  

O  tej bolesnej  stracie zawiadamia

" Z w ią z e k  P rze m y s łu  P o ls k ie g o  Z łem  W sch o d n ich .

$ ‘ o r - i

p o w o d u  śm ie rc i

>t, JANA 01KIERKI
s k ła d a  w y ra z y  g łę b o k ie g o  w s p ó łc z u c ia  i ża lu  Ż o n ie  i S y n o w i

Kasrlel Gerszater 
z rodzina.

Z a m ia s t  k w ia tó w  n a  g ró b  £. p. Jana OskierKi n a  r z e c z  b ie ­
d n e j  lu d n o śc i  m. Budsław  a  s k ł a d a m  200 (d w ieśc ie )  z ło ty c h .

K. Gerszater

Warszawska stawiskjada.
Suisacyjny procesjo zdefrz jdowanie bOi) tysięcy złotych.

150 ŚWIADKÓW,
W arszaw a ma sensację. W  Sądzie O k rę ­

gowym, jak  aonosił już nasz korespon­
dent, toczy się rozprawa przeciwko zna­
nemu stołecznemu adwokatowi, Lucjanowi 
Paczyńskiemu, oskarżonemu o zdełraudowa  
nie 500 tys. zl na szkodę swych klijentów  

Rozprawa potrwa okuto to dni, wezwą 
nych jest na nią 150 świadków.

Adw. Parzyński był sperjalistą oa spraw

rK A L £ N D A I Z V K  T E G O R O C Z N Y C H  W Y C IE C ZE * . M O R S K IC H

L I N J I  G D Y N I A - A M E R  Y K A

M o j  19 Kopenhago. Snokholm  
28  L e n i n g r a d

C z e i* ie c  6  Sztokholm -V isoy  
13 Kop mnogo 
19 Sztokholm!
2ó  R yga  Tailinn, "Heumgfart

L i p i e c  3 Isiondja N o rw eg a  
5  Kopenhago 

jl 1 Sztok.iolm  
a ) Kopenhaga
22  Angljo, B-ilgiO 
26 SzSoknoim

Sierpień 2 Sztokholm.
P  Kopenhago

23 Angljo, Belg io

C e n y  o d  9 0  z ł o t y  ft

Główne biuro w Wr„ izawie.
ul. Maruałkowłko 116

Oddziały w Gdyr.. -wowle.
Krokowi. I IIzeuw .

BEZ PASZ°ORTÓW ZAGRANICZNYCH 
WTelqti I e.ck. jr.ćl

Każda Instytucja i Firma

Federacji Z P. 0. 0. —
winna ogłosić się w I Roczniku 

^Ilno , ulica Mickiewicza Nr. 22.

spadkowych. Karjerę adwokacką rozpoczął 
w 1917 r. Utrzym ywał on przez dłuższy czas 
kontakt z adwokatami amerykańskimi, co 
dawało mu możność dowiadywać się o ot 
waretu spadków wcześniej od spadkubier 
ców, mających krewnych w Ameryce. N a ­
turalnie płynęły stąd kolosalne zyski.

O N  JĄ, A  O NA  P IE N IĄ D ZE .
Parzyński dobrze zarania!, a jeszcze le 

piej żyl. Parzyński m iał żonę. która byta 
artystką (oczywiście przystojna) opery war 
szawskicj. Kochał ją. Zona lubiła pieniądze 
Nie było z niemi zresztą kłopotu. Parzyński 
zarabia! do 10 tys. zł. miesięcznie, miał sa 
mochód, ba nawet własną stajnię wy .figo ­
wą. Na pewien czas podrywa finanse adwoka  
la upadłość amerykańskiej firmy spadkowej 
w Nowym  Jorku —  „Knauglet Nades aud 
K iikl" z którą utrzymywał stosnuki. F arzyu 
ski traci na tem 4 tys. dolarów. Szybko 
jednak wyrównywa poniesioną stratę. Nawi.ą 
żuje łączność z innymi adwokatami z Nowe  
go Jorku, i  Detroit, Saint Luis, Missisipi I 
I. d., wchodzi nawet w  kontakt z adw. Ge- 
nam  w  Medjolanic.

Znów  interes prosperuje jak  najlepiej. -  
Dchody osiągają zawrotną cyfrę, szybka pod 
w ajają  się, potrajają.

Paczyńska jeździ z zawrotną szybkością 
luksusowym samochodem po W arszaw ie, — 
jeszcze szybciej wydaje pieniądze. weaic 
z niemi nie licząc się-

KOMB1NUJE.
Parzyński liczy, kombinuje, niema oba 

wy: „odpływ  •= dop ływ ow i".
Aż znowu pech. Adw. Ceriani z Medjoła  

nu popełnia nadużycia i zostaje skazany 
ptZez sąd wioski. Znowu Parzyński ponosi 
znaczne straty, podważa go to ale jeszcze 
nie rnjnuje.

Spada jednak liczba klijentón z powodu  
ogólnego kryzy a. To się zaczyna już od hi 
ja ć ... —  Adwokat przeczuwa krach, sprzeda 
je stajnię wyścigową i t. d. wikła się w co 
raz to nowe trudności, kłopoty , cnce z nieb 
wybrnąć, chce jakoś wyglądać. Parzyńska 
chce dobrze wyglądać, m i płopoty z kapo  
waniem coraz to nowych sukien, obija się 
limuzyną po W arszawi< ...

T a  „nieplunowa gospodarka małżeńska11 
lamie wreszcie matcrjalną postawę Parzyń  
skiego. Popciuia on nadużycia: nie wypłaca 
spadków swym klijyntom, którzy w końcu 
oddają sprawę w ręce prokuratora.

P R ZE D  SĄDEM .

Parzyński stanął przed sądem. Do winy 
m alwersacyj nie poczuwa się i nie przyzna 
je. Utrzymuje, że w  kancelarji swej posia 
dał wiele spraw  spadkowych, z załatwienia 
kiórych miałby własnego dochodu minimum  

1100 tys. dolarów, więc bez wysiłku braki zo­
stałyby pokryte. am.

LISTY Z WARSZAWY

Ratowanie teatrów stołecznych.
W  państwie płóciennych krajobra 

zów, koron tekturowych i szminko- 
wanycn  bogiń zastrajkował sam król. 
Zbuntował się gdyż poderwano jego 
autorytet.

T ak  przyna jm nie j uzasadnił p. 
Krzywoszewsk i swe zerwanie um owy 
z miastem i nagłe, w  środku sezonu, 
porzucenie funkcy j k ierownika teat­
rów  warszawskich. Owo poderwanie 
autorytetu polegało na tem, że nieco 
wcześniej, niż p rzew idywał kontrakt, 
podano do w iadomości powszechnej, 
iż miasto w  roku przyszłym  komu in 
nemu pow ierzy  dyrekcję.

—  Co? —  zawoła ł —  nie chcecie 
mnie od nowego sezonu, to żegnam, 
już, zaraz odchodzę.

—  Hola! —  odezwał się na to prez 
Kościałkowski. —  Masz pan obow ią­
zek dotrwać do terminu.

—  Nie mogę, bo mnie personel bę 
dzie teraz lekceważył.

—  T o  nie argument. Czy panu w y  
m ów iono  dziś, czy za miesiąc, ] ik 
przew idu je  kontrakt —  mała różnica.

—  Kiedy jestem chory
Ostatecznie w ięc n iew iadomo: czy

p. Krzywoszewsk i obraził się, czy za­
chorował Dość, że pozostawi! teatry 
m iejskie z dnia na dzień bez gospoda­
rza.

Niezależnie od tego, jak postępek 
jego  będzie oceniony, protest p. Krzy- 
woszewskiego powinien zwrócić  uwa 
gę na istotną bolączkę wszystkich dy

rekcyj teatralnych, kontraktowanych 
przez miasta term inowo. Teatr jest 
instytucją, w które j tylko rząd } abso 
lutne są możliwe. L iczny, trudny do 
opanow-ania personel musi czuć nad 
sobą w ładzę mocną, z którą liczyc 
się trzeba nietylko ze względu na dziś, 
ale i na jutro. Dyrekc ja  na wyloc ie  
traci tę powagę. A  właśnie większość 
imprez bywa u nas w tem położeniu 
od po łowy sezonu. Zanim dyrekcja, 
na rok zakontraktowana, zdąży teatr 
zmontować, jeszcze nie zdołała poka­
zać, co umie, co może, już się ro zp i­
suje nowy konkurs, już się szuka k o ­
goś innego.

Oczywiście, do p. Krzywoszewsk ie  
go to się nie stosuje. Miał on dosyć 
czasu, aby zademonstrować, co potrą 
f i  Nie spisał się. Z przykrością stw ier 
dzić to musi opinja nawet sfer najżycz 
l iw ie j  dla niego usposobionych. To  
też nie steroryzował strajkiem swrym 
nikogo. W yw o ła ł  tj Iko parodniowy 
galimatjas: gazety m ia ły  uciechę, de- 
że zdobyły  niezły temat do w a łkow a ­
nia; Z A S P  skorzystał ze sposobnoś­
ci. by podreperować swó, prestige, 
przygaszony w  ostatnich czasach...
I ostatecznie pokazało się, że do koń ­
ca sezonu można się obejść bez dyre ­
ktora

Pedagogiczne to jednak nie jest.
Gdy niedawno ogłoszono, że p 

Słomiński, strącony z prezydenckie­
go stolca o trzymał posadę dyrektora

tram wajów, usłyszałem rozm ow ę lej 
treści:

—  Jakto, w ięc tram waje  by ły  d o ­
tąd bez dyrektora?

—  Ano, bez.
—  No i patrz pan, wcaleśm y tego 

nie odczuwali. Chodziły nie gorzej i 
nie lepiej, niż przy d>retkorze.

—  A cóżeś pan chciał? M iały  sta­
nąć dlatego, że odszedł dyrektor?

—  T o  po licha on potrzebny?
-— Potrzebny, czy  niepotrzebny, 

ale p. Słomiński musi mieć posadę.
Skoro okaże się obecnie, że i teat­

ry funkcjonować mogą bez dyrekto­
ra, prostoduszny ludek łacno wyobra 
zi Sobie, że są to stanowiska dla ligu- 
ranlów. A  przecież w iemy, że dyrek­
tor d }rek to row i n ierówny: bywają 
sternicy energiczni i pełni własnej ini 
c ja tyw y; bywają inni —  nie narzuca 
jący instytucji swo je j indywddualno.ś 
ci i pozwala jący ji j płynąć z prądem, 
dokąd ją niesie.

ż g ó r y  można było przewidzieć, że 
p. Krzywoszewsk i będzie dyrCkorem 
tego ostatniego typu Zarowno jego 
działalność publicystyczna, jak i ko- 
m edjopGarslwo znamionuje c z łow ie ­
ka, życ iow o  bardzo zręcznego, prze­
kładającego kompi o mis nad zdecy­
dowaną obronę jak iegoko lw iek  sztan­
daru c z y  stanowiska. Pozatem zupeł 
ny brak praktyki i doświadczenia na 
polu gospodarki teatralnej nie pozw a­
lał wcale spodziewać się, by człowiek 
taki ostrożny chciał i m ógł nadać 
swej dyrekcji wyraźne oblicze.

Ale właśnie cechy, k tóre pow inny 
były p. K rzyw oszf wskiego dyskw ali­
fikować, stanowiły jego atut w oczach

1). o jców  miasta. Magistrat, gdzie min 
ły miłe rendez-vous wszystkie żrące 
się ze sobą partje, wola ł osobistość o 
profilu  n iezdecydowanym, osobistość, 
nie mającą ani w rogów , ani entuzjas 
tów, trzym ającą się w  p rzyzwo ite j 
odległości zarówno od lewicy, jak i od 
prawicy. Pierwsza mogła być spokoj 
na, że nie będzie wystaw iał sztuk o 
tendencji zbyt reakcyjnej; druga 
że nie dopuści do głosu ń(tIorów za 
czerwonych... A  CO do kompetencji?.. 
Ha, spocząlku nawet istniało p rzy ­
puszczenie, że jako redaktor poczyl 
nego tygodnika, komedjopisarz. pre­
zes Zw iązku Autorów Dramatycznych 
Polskich, zaimponuje la ikom o tyle, 
że wyprosi z zakuliś niepowołaną in 
gerencję miejskich wujaszków  Mol 
pomeny. A le wkrótce i oni się uspoko 
iii. Grzeczny, dobrze wrychowany dy 
n  kor naoliw ił stosunek z magistratem 
co było tem konieczniejsze, iż cało 
dyrektorowanie sprowadzało się do 
łatania deficytów.

T o  też jakko lw iek  już p ierwszy so 
zon wykaza ł żc p. lvrz., jako dyrek­
tor teatrów, nie jest na swojem miej 
scu, umowę z mm odnowiono.

Czy nie było nikogo innego na to 
stanowisko?

Owszem, był.
Akurat dwa lata temu pisałem na 

lem miejscu: „N ik t. prócz Szyfmana, 
nie posiada u nas kw a li f ikacy j na d y ­
rektora teatrów7 mie jskich".

I przypominam, , Źe pisałem to po 
zebraniu członkow Związku Autorów 
Dramatycznych zwołanem przez p, 
Krzywoszewskiego, celem zaprotesto 
wania w  zasadzie przeciwko projek

„Biełdruskaja Ktyiiica” 
o Wilnie i sprawie polsko- 

litewskiej,
„Biełaruskaja K ryn ica "  (Nr. 18) 

zamieściła artykuł p. t. „R o zm o w y  o 
W iln ie  i Białorusi" w którym  omawia 
jąc pogłoski o ewentualnym polsko - 
Iitewskiem porozumieniu podkreśla, 
ze większość mieszkańców7 Wilensz- 
czyzny stanowią Białorusini i uwraża 
że nawdązanie normalnych stosunków 
m iędzy Polską i L itw ą  jest pożąda- 
nem i dla Białorusinów ze względów  
ekonomicznych.

Na jbardz ie j  organ zajmuje się 
sprawą ewentualnego ustroju polityez 
nego W ileńszczyzny dochodząc do 
wniosku że każdy ustrój jej, czy to w 
tonn ie  autonomji jest dla Białorusi­
nów dogodnym. Dalej organ biał. cha­
decji m ów i:

,,...dzisiej'sze białoruskie położen ie w Rob- 
cr- jesl tego rodzaju  iż dziś im  w ięcej L ilw a  
"w gra  terytoria ln ie  p rzy zgodzie z Polską 

ten. w ięcej m usie libyśm y w ygrać i my, B ia ło  
rusini...'

Dalej autor artykułu zwraca uwa 
gę na to, że los Białorusinów wiąże się 
,z L itwm ąm .. Tak  by ło  łiistorycznie 
tak wygląda i dzisiaj

Na zakończenie autor zaznacza, Ze 
to wszystko nie przekreśla ideału nie 
zależności Białorusi.

*

5’ rzcp. redakcji. B iałoruska etiaderja za w ­
sze za jm ow a ła  w spraw ie k on trow ers ji po,sko 

litewsk iej stanowisko prolitewskie. A le roz- 

braja jącem  jest wyznanie, i e  „irr. w ięcej L it 

wa w ygra tery ło rja ln ie  od Polsk i, tem wię 

cej w ygra ją  B ia łorusin i". Jeżeli bow iem  „B ia ł. 

K ryn ica " uważa, że ziem ie, o k tóre L itw a 

pretenduje, są białoruskie, lo  cóż m oże m ieć 

za  interes, aby je  d z ie lić  i część odstąpić L it 

w ie?  C zy  chadeoy m niem ają, że  tautin incy 
zm ien ią  dla B ia łorusinów  sw ó j nacjona listy  

izn y  program  i okażą się nagle wysoce to le­

rancyjn i?
Całe szczęście dla chadeków  białoruskich, 

ze ich przypuszczenia o tery lo rja ln ycli zys­

kach L itw y  są m rzonkam i i że skutków tego 

pożądanego eksperym entu na w łasnej skórze 

me odczują.

— o( j o -

Steryllzacja w służbie teeryj 
ekonomicznych.

B E R LIN ,. (P A T ) —  P rzyw ódca  n iem iec­
k iego frontu  pracy dr. L e y  p rzem aw ia jąc  na 
zebraniu  w  B erlin ie, w ystępow ał p rzeciw ko  
p rzedsięb iorstw om  n iem ieckim , n ie  uw zglę  i 
n ia jąoym  słusznych żądań robotn ików . Ce­
lem  n arodow ych  soc ja lis tów  -— m ów ił dr 
L ey  —  jest s tw orzen ie  wspólnoty, nie m ają- 
cej jednak  n ic w spólnego z organ izac ją  kor 
poracyj-ną faszystów  Zdaniem  m ów cy istnie 
ją  ty lko  dw a fron ty : N iem ców  uczciw ych  i 
n ieuczciw ych  Z przedsięb iorcam i, k tó rzy  nie 
m ając poczucia odpow iedzia lności, okrada ją  
robotn ików , niem a celu w a lczyć  zapom ocp 
strajku. N a leży  poprostu ich stery lizow ać.

m— ■r- mm

Odpartyjnienie związkdyy 
zawodowych.

Hasło odparty jn ien ia  zw ią zków  zaw od o  
wych zna jdu je  w masach oeoraz szerszy od 
dźw ięk  Zw iązk i, k tóre llou iedaw na jeszcze 
były  posłuszne o rgan izac jom  w ykon aw czym  
i polecen iom  p a r ly j —  stają się s topn iow o 
coraz bard zie j n iezależne i sam odzielne. Du 
wodem  tego jest odbyty ostatnio w  dniach 
8— 9 hm. w  B ydgoszczy z ja zd  Zw iązku  Za 
w odow ego M aszyn istów  K o le jow ych , na któ 
ry p rą  b y ło  130 delegatów-, reprezen tu jących  
okręgi —  w arsz-w sk i, radomski, krakow ski, 
toruński, w ileńsk i, lw ow sk i, stan isławowski, 
poznański i katow ick i.

N a  z je źd z ie  m. in. rozpatrzono zg łoszony 
przez grupę delegatów  krakow skich  wn ios ‘k 
o zerw an ie  łączności o rgan izacy jn e j z Il-gą  
M iędzynarodów ką i z Centralną K om isją  
Zw iązk ów  Zaw  zna jdu jącą się pod w p ływ em  
P. P. S.

Po  przem ów ien iu  posła Żu ław skiego (P. 
P. S.) k tóry  usiłow ał nakłonił? zebranych  do 
w ytrw an ia  i pozostania lak jak dotychczas 
przy Centrali K lasow ych  Z w iązk ów  i I I  Mię 
dzynarodów ce przyjęto p in u e  jednogłośnie 
uchwalę zrywającą zupełnie i ostatecznie 
wszelkie w ęzły  z organizacją mięuzynaro 
dowa.

R ów nocześn ie uchw alono w iś la n ie  de^tsz 
lio idow niczi.ch  do Pana P rezyden ta  R zeczy 
p ospolite j i do M arszałka P iłsndsk iego, na 
cześć których  w znoszono d łu go1, rwało o k rzv  
ki.

W  koiiću obrad zjazdu  p rzy ję to  szereg 
w n iosków  dotyczących  w  szczególności 
spraw gospodarczych  Zwdązku, oraz \vvbra 
no zarząd  g łów ny w  składzie: prezes —  P 
Borkowski z W arszaw y, w iceprezesa —  p. 
K om orow sk i i Spyta, sekretarz —  Siadek, 
oraz. skarbnik - L is irw ie z . (Iskra !.

Fatalna omyłka hltlerowcćw.
W ła d ze  m ie jsk ie  w  Brunśw iku padty 

o fia rą  fa ta ln e j om yłk i w  z,w iązke z usuwa­
niem n ieary jsk ich  nazw  ulic. M agistrat po 
lecil usunąć tablicę ,,Jeruzalem -Strassa1 i 
z a s t ą p i ć  j,, nową nazw-ą, pochodzącą od na­
zw iska jednego  z p rzyw ód ców  organ izac ji 
m łodzieży  h itle row sk ie j. T ym czasem  okaza 
to się, że poprzedn ia  nazwa u licy n ie p o ­
chodziła od m iasta Jerozo lim y, ty lko  od 
w ie lce  zasłużonego dia m iasta obyw atela  Je 
ruzaiem a, k ió ry  ży ł praed 50 laty. W obec  
takiego obrotu rzeczy  przj. w rócono p op ized  
nią nazwę.

GIEŁDA WASfS2 A 1
W A R S Z A W A , (P A T ). —  D E W IZ Y  Berlin  

208,05 —  208,57 —  207,53. Londyn  27,20 - -
27.30 —  27,07. N ow y  York  5,27 i p ó ł —
5.30 i pół —  5,24 i pół. Kiabei 5,28 —  5,31 —  
5,25 P a ry ż  34,95 —  35,04 —  34,86. S zw aj 
carja  171,49 —  171,92 —  171,06

D olar w  obr. p ryw  5,26 i pół.
Rubel: 4,62 —  4,67.

Dalszy spadek dolara, marki 
i lira.

W A R S ZA W A , (P J T ),  Dzień dzisiejszy 
zazraczył się na wszystkich giełdach europcj 
skich bardzo poważnym spadkiem dolara, 
marki niemieckiej oraz lira włoskiego.

Czek na Nowy York notowano dziś w  
W arszawie 5,27 i poi, wczoraj 5,29l/«. Kurs 
dzisiejszy w  W arszaw fe jest rekordowym  
spaukiem dolara, dotychczasowy najniższy 
poziom wynosił 5,28 i pół.

Dewizę na Berlin notowano w W irsza  
wie 208,05, wczoraj 208,60. Jest to również 
rekordowa zniżka tej walały , gdyż ostatnio 
notowano najn iższy poziom  45.10.

Kwestja administracji 
kościelnej 

na Łemkowszczyźnle.
Jak nas in formują z. Rzym u obsa 

dzentC stanowiska Administratora 
Apostolskiego dla Łem kowszczyzny 
jia tra fia  na trudności spowodu odmo 
w y  ks. prałata M ikoła ja  Nagórzań- 
okiego objęcia tego stanowska. Po 
dobno paru innych kandydatów rów 
nież dato analogiczną odpowiedź.

Przyczyną  tego stanowiska desy­
gnowanych kandydatów jest podob­
no akcja pewnych czynn ików  ukra 
ińskich z Rusi Czerwonej, którzy w 
utworzeniu odrębnej administracji 
kościelnej dla Łem kow szczyzny d o ­
patrują się anty-ukramskiego ostrza.

W ysuwani kandydaci, obawiając 
iię  rozpętania akcji politycznej doko ­
ła ich działalności, nie chcą wskutek 
tego objąć proponowanego stanowi 
fika. W  ten sposób wykonanie zam ie­
rzenia korzystnego dla kościoła i lud 
ności Łem kow szczyzny  zostało na- 
razie zahamowane.

Jeźdźcy polscy w Nicei.

Na zd jęciu  ekipa polskich jeźdźców  st ir- lesza, ltm  Szosland, m jr  Anton iev icz, kp i.
iu jących  na M ięd zyn arodow ych  Zawodach  Rucińslu i por. P o h o re c ii.

K onnych  w  N icei. S to ją  od lew e j: rtm. Ku-

wm?!,.,___________________________________ .......................... .........  > t _ j . t e Ib*.-' j u i y t t Y ł t y j ę a w . T..r ...........'  uw

łowi wydzierżaw ien ia  teatrów war 
szawskieli.

O tem, że Szyfman byłby najodpo 
wiedniejszy. nikt nie wątpił. Ale wła.ś 
nie d la lego nasz magistrat go nie 
chciał. Nie dlatego, że Żyd. Szereg ir. 
nych Żydów  toleruje się (z poprze- 
inienianemi wprawdzie  nazw iskam i): 
grzechem Szyfmana była jego k om ­
petencja, jego  znajomość rzeczy, w o ­
bec której wszelkie komisje miejskich 
dyletantów nie m iałyby nic do gada­
nia. Był w tem strach samorządzące- 
go się stada przed indywidualnością 
mocną, wyraźną, o postawie zdecydo­
wanej

Dyr. Szyfman przez szereg lat był 
żywą krytyką miejskiej gospodarki 
leatralnej. Podczas gdy magistrat to 
pił w nie j tniljony, marnując w  dodat 
ku dorobek artystyczny przeszłości, 
Szyfman wydziera ł „Rozmaitościom" 
a potem Tea trow i Narodowemu tytuł 
pierwszej sceny dla Teatru  Polskiego, 
fiie  subsydjowanego przez nikogo i 
robił na nim majątek.

Magik!

Ludzie o zdrowych  zmysłach po­
prostu zrozumieć nie mogą, dlaczego 
nie zwrócono się do niego i nie zapro­
ponowano, by tę samą sztukę poka­
zał w  teatrach miejskich. Pow ierzano 
je najprzeróżnie jszym  specjalistom: 
kurował dramat i operę doktor m edy 
cyny, re fo rm ow ał agitator w iecowy, 
ratował dziejopis i t. d., i t. d — wszys 
cy, tylko nie ten, kto pokazał, że le 
atr prowadz-ić umie. Trzeba było do 
piero sprowadzić z Białegostoku p. 
wojew. Kościałkowskiego, żeby posa

dził w łaściwego człow ieka na właści- 
wern miejscu.

Pytan ie tylko, czy nie nastąpiło 
to za późno: czy stosunki k ryzyso­
we, przed którem i dr. Szyrman osta 
tecznie skapitulował, nie odbiły się 
na jego talencie i czy będzie on m ógł 
rozniecić w sobie dawną swoją eneig 
ję i dawne ambicje.

M ie jm y nadzieję, że tak, P o zw a ­
lają spodziewać się tego p ierwsze kro 
ki w stosunku do świeżo powstałego 
T b w. Krzewienia  Kultury Teatralnej, 
z łożonego z ludzi daleko bliższych 
sprawie, aniżeli dawne komisje sza­
rych gęsi inagislrackdi.

Na uwagę zasługuje też zapowiedź 
p. Kościałkowskiego, że nie dopuści 
on do  upadku opery. Pogrążen ie tej 
instytucji przez dotychczasowych go 
spodarzy stolicy było jednym z naj­
jaskrawszych dow odów  ich braku po 
czucia odpowiedz: alności. Gdy się zwa 
ży, że K o m o  zdobywa się na bardzo 
przyzwoitą  operę; że niewielkie jego 

„słowiańskie miasto Zagrzeb uważa za 
swój punkt honoru utrzym ywanie  o- 
pery na wysokim  artystycznym pozio 
mie; że w  Czechosłowacji istnieje 11 
(tak jedenaście!) oper, z czego dw ie—  
czeska i niemiecka —  w samej P ra ­
dze: klęska opery warszawskiej w y ­
dać się musi czemś niezrozumiałem i 
poniża jącem.

Dopuścić do tego mogli tylko lu­
dzie, którym  zupełnie byty obce am 
Jncje stolicy państwa zajmującego 
szóste miejsce śród mocarslw euro­
pejskich.

Benedykt Hertz.

— I::I—  . i
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Twórzmy komitety domowe L. 0. P. P. Proces o 125 miljonów złotych.
Pad nisł&rft: Alarm, b^zpfecz&ństwo, uświadomienie.

Kilka uwag na wstępie, uwag 
wprawdzie oklepanych, lecz m a ją ­
cych głębokie znaczenie i w  których 
tkwi sens istnienia i działalności IL. 

O, P-
przyszła wojna będzie wojną, któ­

re.j ś ro d k i chemiczne odegrają olbrzy 
mią rolę*

W ojna gazowa będzie wojną nie 
na froncie, .ecz wewnątrz kraju.

Skuteczną obronę może więc zgo­
tować Jedynie zgodny wysiłek ealego 
społeczeństwa.

Nakazem cza..u musi być tworze­
nie straży obywatelskiej, której zada 
nem będze czuwać nad przygotowa 
niem obrony spoitcznej.

Wprowadzenie odpowiednich środ 
ków alarmowych oraz ogólne uświa 
dom: -nic społeczeństwa będzie ko- 
nieeznem dla przeprowadzenia sku­
tecznej obrony.

W reszc ie  zaznaczyć musimy, iz 
akcja  podejm owana przez L O P P .  nie 
leży w  jakimś bezpośrednim związku 
z  przew idywaniem  jakiegoś konkret­
nego niebezpieczeństwa, lecz raczej 
w  myśl przezornej zasady. „Pragniesz 
pokoju  szykuj się dn w o jn j  P rag ­
n iemy zrobić wszystko, aby przygoto  
wać społeczeństwo na wypadek nie­
bezpieczeństwa wojny.

T e  truane zadania zarówno zorga 
n izowania społeczeństwa, jak i przy­
gotowania go na wypadek niebezpie 
czeństwa wojny, wezm ą na siebie two 
rzone obecnie na terenie miasta K o ­
mitety D om ow e LO P .

Na jp ierw  więc kilka uwag o stro 
nie organizacyjnej kom itetów  domo 
wych. Kom itet D om ow y tworzą gru­
p y  złożone z 5-— 4 lub 3-ch domów, 
zależnie od w ym ogów  natury taktycz 
nej. D om y te tworzą jedność organi 
zacj-jną dla celów organizacyjno - 
techniczno - obronnych. Komitet Do 
n .owy więc, jako podstawowa jednost 
ka organizacyjna, przy jm ie  na siebie 
w przyszłości, po odpow ledinem w y ­
doskonaleniu, wszystkie funkcje zwią 
zane z obroną. Kom itet D om ow y mu 
si posiadać własne środki a larm owe w 
postaci dzwonu zawieszonego na jed 
oym  z dom ów  Komitetu, musi posia 
dać własny schron, odpowiednią  ilość 
masek i inne zw iązane z obroną środ 
k i oraz wyszkolony fachowo personel- 
W raz  w ięc z przygotowaniem  środ- 

'k ó w  technicznych musi iść w  parze 
tworzen ie  straży obywatelskiej, które 
zadania będą związane ściśle z w y ­
m ogam i obrony. Musi w ięc ona czu­
w ać  nań praw id łow em  zaopatrzeniem 
Koruietów Dom owych  nad zachowa­
niem wszelkich przepisów i regula­
minów- w  czasie przeprowadzanych 
ćwiczeń, oraz będzie czynnikiem przo 
du jącym  w uświadamianiu i umiejęt 
ności obrony w  czasie wojny.

Oczywiście,' ze na doprowadzenie 
tych Kom itetów  D om ow ych  do sta­
nu, w  którym  będą one m ogły  stanąć 
na wysokości zadania, trzeba dużo 
pracy  i środkow materjalnych. T o  zaś 
zależy od dwóch przedewszystkem 
czynn ików : czynnika in ic ja tywy i
zdolności organizacyjnej ludzi kieru 
ją c rch  organizacją, oraz od zrozumie 
nia mas społecznych, ich współpracy 
i pom ocy materjalnej.

Kilkumiesięczna praca (od 11 gru 
dnia 1933 r.) obwodu Miejskiego L. 
O P  P. na terenie miasta może 
natchnąć jedynie optymizm. Dwukro 
ino pow iększen ie liczby członków- w

Teatr muzyczny „LUTNIA*
DZIŚ

„Marpewry jesienne’
J U T R O  o g. 4 pp .

„RAJSKI OGRÓD"
C e n y  p r o p a g a n d o w e .

4-ty kwietniowy 
Nr. Włóczęg1.

Św iąteczny 4-ty numer „W łó c z ę g i11 po­
rusza szereg aktualnych prob lem ów , nad któ 
rem i w arto  się zastanow ić.

Na wstępie artyku ł „O  porozum ien ie  sa­
m orząd ów  w i l e ń s k i c h w  k tórym  p. T eodor 
N a gm sk i przedstaw ia  prace sam orządów , za 
zeb ia jących  i ię w za jem n ie  i w  zw iązku  z tern 
zastanaw ia się nad uzgodn ien iem  ich działat 
ności.

P  Tadeusz T op ór-W ąsow sk i p isze o wa 
lo rach  politycznych  idei Jag iellońsk ie j w  ar 
tykute „ Id ea  Jagiellońska d z is ia j4'.

A rtyku ł p. J. J. P ełczyń sk iego  „P ien iąd z  
n a rod ow y i m ięd zyn arod ow y" -wykazuje po 
trzebę stałego środka ob liczeń  dla s tab ili­
za c ji p eniądza.

P  Stanisław Symonowicz przedstawia w 
a r tr  ule p. t - „M oż liw ośc i gospodarcze ro l­
n ictw a p< w iatu b rastaw skiego1' przyszłość 
tego ui* egłego od cen trów  gospodarczych  po 
w iatu.

O dzia ła lności kom unistów  na B iałorusi 
^ i W ” ^ om Partja p rzy  p ra c y '.-

C harak .orystyczny m om ent podchw ycił p
Babiansk, Um ieszczając w  artyku le p. t 

„K a r tk a  z h istorji K ow n a " zdarzen ie z la! 
n iew o i, ih -tru jące  ścisłą łączność L itw in ów  
z Polakam i, 1 to tak jeszcze  niedawno.

IX ra  c iekaw e b ard ™  m de fe lje to n y  p
-” ^ zy P°Jska m łodzież po jt ‘dzie 

do dżungle , p . Tony p ,t . pod łmJlo d .

^  siri'- r e rn ,f < zam ykają p ierw szą część..
oczęga u jie b ie  podaje streszczenia re ­

feratu  p. M am słuwa K lukow sk icgo  „M łode  
poko ien ic  a polska rzeczyw istość" oraz n 
d yr W ładysław a  W id l- r s k ic g o  „Is to ta  za- 
ga jm en ia  /W iązku B a ty c k ie go  w  dob ie o 
Decn e j‘ . W łóczęga  wśród książek i pisi.. w e  
m ,en.a . W ileń sk ie  w ydaw n ictw a  z d z ied z in } 
nraw a  ■ nauk społecznych w  latach 19i30—  

k t o -  ooda l p. Józe f F ilin czyk
W łóczęga  po m ieści, w si i o c e n ie  poda,e 

urozm aiconą krom kę aktualności W reszc ie  
m .ły  w iersa p W .iktora T rosc ian l , '  oraz 
■dzieł Akadem .cki ilustru jący poszczególne 
zdarzen ia  z życia  U. S. B. Ben.

tym okresie czasu, stworzenie około 
60 nowych Kół L O P P .  na terenie mia 
sta oraz wzrost majątku Obwodu od 
zera w chwili przejęcia od Kom ite 
tu W ojew ódzk iego , do 6.000 zł. na 
dzień 10 kwietnia 1934 r. wskazuje 
wyraźnie na energję, z jaką Zarząd 
Obwodu Miejskiego do pracy się zab 
rał. Do tego należy dodać cały sze­
reg kursów wyszkolen iowych  prze 
prowadzanych na terenie''miasta, o- 
raz zakup niezbędnego sprzętu OP. 
Oaz dla Obwodu. Pozatem  wkrótce 
już Obwód Miejski L. O. P. IV  tniesz 
czący się w Urzędzie Starostwa Grodz 
kiego otrzyma świeżo odrem onlowa 
ny lokal 4-ro poko jow y  w gmachu 
otarostwa dla wyłącznego użytku o- 
raz także pobudowany sch” on. T o  do 
piero może scharakteryzować całok­
ształt poczynań zarządu. Jeszcze bar 
dziej pocieszającym objawem jest zro 
zumienia społeczenstwa, graniczące 
w niektórych wypadkach niemal t 
entuzjazmem dla poczynań L. O. P. 
P. Dowodem  tego jest wzrost liczby 
członków, często gremjalne przystą 
powam e do L O P P .  p racown ików  po 
szczególnych instytucyj oraz robotni 
ków  ośrodków fabrycznych. Również 
dość dużem zrozumieniem spotyka 
się u właścicieli nieruchomości, na 
ciągłych zebraniach organizacyjnych 
K om itetów  Domowych.

Najlepszym  dowodem  zrozum ie­
nia, z jak iem  społeczeństwo do orga 
nizacji L O P P . się odnosi, może być 
wypadek zapisanie na członka L O P P .  
obywatela liczącego trzy tygodnie ży 
cia i niemające jeszcze imienia, jakie

miał i.uejsce przy ul N iem ieck ie j 
Prezesem Obwodu Miejskiego wybra 
nym powtórn ie na zebraniu walnent 
w dniu 10 kwietnia r. b. jest p. staro 
sta grodzki W ac ław  Kowalski.

Ofiara pracowników TMMK-u.
P racow n icy  um ysłow i i D y.efccja T-wa 

M iejskich  i M iędzym iastow ych  K om unikacyj 
z łoży ła  w  Sekretariacie O bwodu M iejskiego 
LO P P . zł. 73 gr 30 (siedem dziesiąt trzy  zt 
30 gr) tyiułem  o fia ry  na Chalange.

Kcmurilw&t L 0. 9. P. 
Obwodu MiejsHfgo.

W  zw iązku  z odbyw ającem i się już od 
dłuższego czasu zebran iam i organizacyjnem u 
K om itetów  D om ow ych  L O P P  poszczególnych  
ulic Zarząd Obwodu M iejsk iego  L O P P  ku 
m unikuJL iż K om ite t D om ow y L O P P  ma 
być p od staw ow i}1 kom órką organ izacyjną 
L O P P  na teren ie m iasta. K om iłet D om owy 
będzie m ia ł przeciewszystkiem  na celu op 
rócz organ izow an ia  i p ropagow an ia  zadań 
L O P P  p rzygotow an ie  obrony b iern e j spo­
łeczeństwo, a w ięc za rów n o  osób jak  i budyn 
ków . W  tyin celu do Starostwa są zapraszani 
w łaściciele n ieruchom ości poszczególnych  u- 
lic na k on feren cje  na k tórych  za ła tw ia  si(f 
w szelk ie sprawy zw iązane z organ izac ja  
wspom nianych K om ite tów  l)om owv cli. Prze 
rozsyłaniu  zaproszeń na wspom niane zebra 
nia m oże być ca ły  szereg n iedokładności 
dotyczących  za rów n o  nazw isk  jak  i Humo­
rów  dom ów , jednakże b iorąc pod uwagę 
wzn iosły cel, jak i m am y na w zględzie, każdy 
w łaściciel n ieruchom ości w zg lędn ie  adm ini 
s lrator domu zna jdu jącego  się na ulicy, któ 
rej zebrane? jest w yznaczone, p roszon y jest 
o p rzybyc ie  w  oznaczonej godzin ie  (najeżę 
Holcj 18), gdyż w  p rzeciw n ym  razie  będzie 
wzywany pow tórn ie  na następne zebran ie in 
nej ułicT..

Y\ zrozum ien iu  w sp ó ln -j akcjii d la współ 
r.ego bezpieczeństw a tw órzm y w spólnem i si­
lam i K om ite ty  D om ow e L O P P .

W czora j cywilny Sąd Apelacyjny w kom­
plecie —  przewodniczący prezes S. A. W y ­
szyński, referent —  J Folejewski I sędzin 
Więckowski —  przystąpił do rozpatrywania 
sensacyjnej sprawy, w  którij powództwo wy 
raża się imponującą liczbą 125 miljonów,

Dochodzi tej kolosalnej sumy spadkobier 
ezyni ks. Aleksandra Fryderyka Radziwiłła, 
ks. M arju Maksymiljana Olga Radziwiłł; po 
zwanym jest ks. Albrecht Radziwiłł.

Zasadnicza pretensja powoda polega na 
dochodzeniu prawa spadkowego do dóbr o r ­
dynacji Nieświeskiej oraz do wszelkich in 
nych majątków ziemskich i nieruchomości, 
stanowiących niegdyś własność ks. Domini­
ka Radziwiłła —■ a obecnie będących w  po­
siadaniu strony przeciwnej. W artość tego 
majątku oszacowana jest przez powoda na 
25 m iljonów złolyeh. Oprócz tego jednak ks. 
M arja Radziwiłł domaga się wypłacenia 100 
n.iljonów złotych za korzystanie z dochodów  
lego majątku.

Sprawa ta była już rozpatrywana przez 
Cyw. Sąd Okręgowy w Nowogródku, który 
powództwo oddalił. Powód jednak zaapelo­
wał. Ciekawe jest, że ks. Al. hr. Radziwiłł 
przy wnoszeniu do sądu pozwu korzystał 
z praw  ubogiel) i dzięki temu nie uiszczał

miljonowycb opłat sądowych.
Z ramienia powoda występują adwokaci: 

Juudziłł, Jamont oraz Oberlandcr ze Lwowa
W obronie interesów pozwanego adwo­

kaci Strumiłło. Maliuski, Sawicki z W arsza  
wy oraz generalny plenipotent ks. Radziwiłła 
p. Piotrowski.

Powód motywuje swoje pretensje do ma­
jątku spornego względami historycznenii.

, Oto. jak  twierdzi, w  swoim czasie właśeic'el 
tych uónr ks. Dominik Radziwiłł b>-ał udział 
w wojnach napoleońskich po stronie Francji, 
czem się naraził Rosji. D obra jego został) 
skonfiskowane. Potem eai specjalnym uka­
zem pozwolił wracać do kraju b. sympaty 
kom Napoleona i zwracał lin skonfiskowane 
dobra. Skorzystał z tego krewny ks. Dorni 
nika Radziwiłła i wystarał się o opiekę nad 
majątkiem poprzednio skonfiskowanym. Syn 
jego natomiast otrzymał już len majątek na 
własność. Obecni właściciele są potomkami 
krewrfego ks. Dominika Radziwiłła.

Strona pozwana oponuje i ze swej strony 
wysuwa szereg b. poważnych kontrargumen­
tów atakując tukże prawo do spadku ks. 
Dominika Radziwiłła.

Rozprawa trwa. W yrok będzie ogłoszony 
prawdopodobnie za kilka tygodni. (w )

Obóz pracy w Dziek&nowie.

P od a jem y ogóln i w idok  Obozu P racy  .w 
D ziekanow ic  pou W arszaw ą , gdzie  szeregi 
.junaków ", b ezrobotn ej m łodz ieży  prow a 

d zić  b ęd zie  roboty  nad regu lacją W is ły  pod

k ierunkiem  instruktorów , k tó rzy  jedn ocz iS 
n ie czuwać będą ijad w ychow an iem  m łodz ie ­
ży, p rzebyw a jące j w  obozie, w duchu pań­
stwowym .

Wios&nna konferencja 
gospodarcza

delegatów spółdzielni $poi> wców 
okr. wileńskiego.

W  dniu 22 kwietnia r. b. w lokalu 
Związku „Spo łem 11 przy z-ku Rossa 
3, odbędzie się wiosenna konferencja 
gospodarcza spółdzielni zrzeszonych 
w Związku „Społem “ .

Porządek dzienny konferencji za 
wiera szereg c iekawych i aktualnych 
punktów. Przedcwszystkiem dow ie ­
dzą się obecni o gospodarce całego 
Zw iązku i m ie jscowego Oddziału w 
1933 roku. Pozatem  poraź pierwszy 
będzie konferencja wysuwać kandy­
datów do Rady Nadzorcze j Związku. 
Jednym z naczelnych re feratów  bę­
dzie sprawa popierania własnej pro 
dukcji spółdzielczej. W reszc ie  zebra 
ni delegaci zastanowią się nad sposo 
bami przeprowadzenia w okręgu 
„Dn ia  Spółdzielczości'1, który w yp a ­
da w bież roku na dzień 3 czerwca.

Rzemiosło wileńskie zawiera 
umowy,

W  dniach najbliższych dyrektor 
Izby Rzemieślniczej w  W iln ie  p. Mły 
narczyk udaje się do Rygi, gdzie w 
imieniu rzemiosła wileńskiego za w ­
rze szereg umów z kupcami angiel­
skimi i państw skandynawskich na 
dostawę w yrobów  rzemiosła w ileń­
skiego.

Aresztowanie Jana Kapały.
W  zw iązku  z prowaazoną akcją Kom uni­

styczną, a resztow any  został na ulicy z no  
w odam i u p raw ian ia  ag itac ji kom unistyczni j 
znany na terenie W iln a  student U. S. B. Jan 
Kapała.

Kupałę osadzono- w  areszcie policyjnym  
do dyspozycji władz prokuratorskich. (e)

K U R J E R  S P O R T O W Y
RAID  M O T O C Y K LO W Y  W IL N O  —  

RYGA.
Dowiadujem y się iż Polski Związek Zbii 

żenia Międzynarodowego powziął bardzo eie 
kawą myśl zorganizowania raidu motocyklu 
wegn do Rygi.

W  tych dniach ma być w tym celu Zwii 
tana specjalna konferencja informacyjna, r,a 
której omówione będą szczegóły raidu.

Raid W iln o -  Ryga byłby najpoważniej 
szą imprezą sportową tegorocznego srzonn 
motocyklowego Polski.

W IL N O  TER EN EM  M ECZU  T E N I­
S O W E G O  ESTONJA —  POLSKA.

Są obecn ie prow adzone pertrak tacje  c :  
do rozegran ia  o fic ja ln ych  zaw od ów  m iędzy 
państw ow ych  w  tenisie Po lska— Eston ja .

P ertrak ta c je  z jedn e j strony z P Z T l  a 
Estonją, z d rug ie j p row adzi AZS w ileński. 
G łów nym  in ic ja torem  jest inż. G rabow iecki. 
k tóry  w  następnym  tygodn iu  p o jed zie  nawet 
specja ln ie do W arszaw y , by na m iejscu za  . 
k on traktow ać p rzy ja zd  najlepszych  teninisi- 
stów  Po lsk i.

P rzy jech ać  do nas m a ją  T łocz^ńsk i, W it- 
man i Stolarow .

Pozatem  jest p ro jek t, by poza ram am i 
spotkan ia m iędzypaństw ow ego odbyło  się 
szereg spotkań o charakterze tow arzysk im , 
jak  T a llin — -W ilno i W arszaw a— W iln o . 

M eczete p rzew idyw an e są na 1— 3 czerwca.

P IŁK A R ZE  W A L C Z Ą  O 
M ISTR ZO STW O .

O gnisko gra dzis ia j w  Baranow iczach  
mccz p iłkarsk i o m istrzostw o okręgu z Ma- 
kabi, a w  W iln ie  D rukarz spotka się W K S .

W  n ied zie lę  M akabi w ileńska grać będzie 
z ŻAKS

D otychczas w  tabele? punktacyjnej pro 
wadzi W K S  przed  Ogniskiem .

DZIŚ ZA M K N IĘ C IE  ZG ŁO SZEŃ  DO  
B IE G U  NAPR ZEŁAJ.

Dziś o godz. 14 upływa ostateczny term in 
nadsyłania zgłoszeń do b iegu naprzeła j, któ 
ry odbędzie się ju tro  z okazji św ię ia 15-leeia 
w yzw o len ia  Wiilna.

Zgłoszen ia p rzy jm u je  p Kudukis. M etro 
połita lna 1, tal. 783.

Start b iegu n iedzie lnego  odbędzie się a  ’ 
godz. 13 jirzy  ul. T B aterji. M eta w  C ielęt 
niku.

BIEG  O. M. P  u.
K lub S portow y O. M. P  jioda je; do w ia ­

dom ości, że w  n iedzie lę  dn. 22 odbędzie  sic 
w Zakrec ie  b ieg d n z y n o w y  lap rze la j o m i 
strzostw o Ognisk w ileńsk ich. Start o godz.
0 rano.

I B IEG  W Y Z W O L E N IA  W IL N A .
W  niedzielę dnia_22 Kwietnia, jako  w 15 

rocznicę w yzw o len ia  V\ ilna, O kręgow y Zw ią 
zek Lekkoatle tyczny organizuj* b ieg uliczny 
panów  stowarzyszonych i n iestow arzyszonycli 
na terenie Szpitala Św. Jakóbe - ul. 2 Ba 
terji —  HM .Zygmuntowska —  Cielętn ik, łącz ­
nie okoto 3Ó00 m ir. Trasa ta przebiega w 
m iejscu, gdzie 15 lat temu odbyw ały  się naj 
ostrzejsze w a lk i o W iln o . Początek biegu nie 
dzielnego o godz. 13. Zgłoszen ia do sobnty 
godz. 14 p rzy jm u je  p. Kudukis (M etropo lita l 
na 1), w niedzielę do godz. 14 —  podoficer 
s łu żbow y 3 b. Sap D otychczasow e zgłoszen ia 
pob iły  ilośc iow o wszelk ie w ileńskie rekordy

b i e g  g a z e c i a r z y  w  n i e d z i e l ę
29 K W IETNIA ,

W ileńsk i Zw iązek  Lekkoatletyczny o rga ir  
żuje na dzień 29 bm. zespołow y bieg gaze 
c iarzy na trasie 1 km. w Cielętnihu Każde 
pism o m oże w ystaw ić dow olną ilość zespo 
łów  po 3-ch biegaczy. B ieg ten w zbudził za 
interesowanie. W e  w torek  O ZLA . zw ołu je kon 
feTencją przedstaw icieli wszystkich pism. któ 
ra odbędzie się w  Ośrodku W . F. (Ludwisar 
ska 4) o godz. 17 ej.

P U Ł K O W N IK  FLO R EK  W IZ Y T U J E  
TROKI.

Jak się dow-iadujem y, ptk. F lorek , kieTow 
nik O kręgow ego rzędu W . F  i P W . przy 
DOK. III . w  Grodnie przy okazji pebytu sv 
W iln ie  w izytow a ! Troki. W izy ta  ta pfk. F lor 
ka jesl zw iązana z palącą kwestją jiodjęcia 
prac w Ośrodku W odnym  w Trokach.

M ECZ BOKSERSKI OGNISKO— AZS.
W  niedzielę dnia 22 kwietn ia o godz. 1“ 

odbędzie  się w  sali AZS-u ul. Św. Jańska 16 
(podwórze  P io tra  Skargi)  bardzo c iekawy 
mecz bokserski Ognisko (mistrz d rużynowy 1 
W i ln a  coitra AZS. Ceny b i le tów  od 25 do 
50 gr.

PO LSK A PR ZE G R YW A  Z W Ę G R AM I  
6 : 10.

B U D APE SZT . (Pat ) W  środę w ieczorem  
odbył się w Budapeszcie w sali Teatru  M iej- 
skiego m ecz bokserski o puhar Środkowo- 
E uropejski pom iędzy  Polską a W ęgram i. 
W ęgrzty w ystaw ili osłab iony skład. Drużyna

polska by ła  r.ównież osłabiona, gdyż P iłat, 
k tóry  złam ał w  czasie m istrzostw  rękę, zo 
stal zastąp iony p rzez W ock ę, a Antczak 
przez Chm ielew skiego. Z w yc ięży ły  W ęg ry  w 
stosunku 10:6.

W w adzie m uszej R otholc  w ygra ł wysoko 
na punkty z Szanto. Szanto zna lazł się w 
osta ln ie j rundzie na deskach do 9-u i ty lko  
gong uratow ał go przed nokautem.

W  w adze kogucie j Bogalski, k tóry  mml 
w y ją tk ow o  slaby dzień  p rzegra ł na punkty 
z Lovasem .

W  w adze p ió rkow e j Fryp/cs odniósł z w y ­
cięstwo nad Forlansk im .

W  w adze lekk ie j S ipiński u legł na punkty 
Mandy emu.

W  wadź? pół.średniej Sew eryn iak  poko 
H.-0 w ysoko na punkty Percze la .

W  średn iej M ajchrzyck i w ypu nktow ał 
W argę.

W  w adze p ó łc iężk ie j Szigeti zw yc ięży ł na 
punkty Chm ielew skiego. Chm ielew ski był 
bardzo slaby i n ieg roźn y dla m istrza Eu
ropy.

W! w adze c iężk ie j G yoerty  zw yc ięży ł na 
punkty bard zo  słabego W ockę.

P o ra żk a  ta jest dla nas bardzo  przykra , 
W ęg rzy  bow iem  w ystaw ili siraby . skład. 
C hm ielew ski w p raw d zie  w a lczy ł w  w adze pól 
c iężk ie j, a le  jego  przeciw n ik  Szigeti należy 
rów n ież do w agi średniej. Zdan iem  k ie ro w ­
n ików  polsk ie j d rużyny p rzyczyną porażk i 
b>l fak i, że drużyna by ła  bardzo  p rzem ę­
czona w a lkam i i upałam i ostatnich dni, k tó ­
re dosięgały w .ś rod ę  35 stopni w  cieniu.

B y ł to p ierw szy  m ecz Po lsk i w  zawodach 
o puhar F u ropy  Środkow ej.

W  czw artek  rano bokserzy  polscy w y je ­
żdża ją  do W arszaw y.

E H

Łobuzerskie wybryki.
Wybicie szyb w sklepie jubilerskim

kamieniami.
Obrzucenie rabina

W czoraj o godzinie 10 rano. gdy 70-letni 
rabin Dawid Gerszater (ulica Kalwaryjska  
26) wracał ulicą Hotendernia z cmentarza 
żydowskiego, został w  niekulturalny sposób 
zaczepiony przez kilku osobników, którzy 
pod akompaujainent wrogich okrzyków7 za 
czeli ciskać w  starca kamieniami.

Na krzyki przestraszonego rabina nad­
biegł oficer i dwóch żołnierzy, eo zmusiło 
napastników do zaniechania „dalszej akcjs“ .

Mea culpa.
Wczoraj' w W ydziale .Śledczym mieszka 

niec W ilna Napoleon Mieczkowski (W ąw ozy  
28) złożył następujące zameldowanie:

Onegdaj odbyła się w  Sądzie Grodzkim  
ro-.prawa przeciwko niejakiemu I. Pocztero- 
wi zamieszkałemu przy ul. L ipów ka 8 oskar­
żonemu o kradzież.

Mieczkowski figurował w  le j sprawie w  
charakterze świadka dowodowego i złożył 
przed Sądem św.adomie fałszywe obciążają­
ce oskarżonego zeznaniu.

Kajaki wileńskie na wystawie 
sportowej w Warszawie.
W ileńscy w ytw órcy  ka jaków  przy 

gotowując. się do wystawy sportowej 
która ma się odbyć w  W a rs za w ie 'w  
dniach od 28 bm. do  23 maja br. 
Obecnie Izba Rzemieślnicza w  W il- 
nie zabiega «  fundusze na pokrycie 
kosztów stoiska i ewentualnie —  tran 
sportu ka jaków  do W arszawy

Rzemieślnicy wileńscy wysyłają 
na \vvstawe do Warszawy najbardziej 
popularne wśród sportowców swoje 
wyroby, jak kajaki żaglowe, turystycz 
nc i spacerowe

Należy nadmienić, że kajaki w yro ­
bu wileńskiego cieszą się wśród spor 
łow ców  w ie lk im  uznaniem. W  ubieg 
łym  roku W ilno  sprzedało 400 ka ja ­
ków. Rzemieślnicy7 liczą na większe 
zamówienia z terenu całej Polski, pod 
czas trwania wystawy w W arszaw ie

(h)

Międzymiastowy mecz 
szachowy Białystok —  Wilno.

W  dniu. dzisiejszem  o godz, 19.30 oraz ju 
tro w n iedzielę o godz. 10 w  lokaiu W il. T -w a 
Szachowego, M ick iew icza U  zostanie rozegra 
ny m iędzym iastow y m ecz szachowy Biały­
stok —  W iln o  na 6-ciu szachownicach.

Udział w  meczu b iorą na jw yb itn ie js i sza 
cliiści oba miast. Tmpreza ta wzbudziła zro ­
zum iale zainteresowanie wśród m iłośników 
gry  szachowej.

Uśmiech fortuny
w izbie bezrobotnego.

J e d n a  z 
w ie lk ich  w y -  
g r a n y c h  w 
drugim dniu 
c i ą g n i e n i a  
trzecie j klasy 
Loter j i  Pań­
stwowej —
50.000 zł. pa­

dła na 
Nr. 154468, 

sprzedany na 
Gór. Śląsku.
Sierpy p rzypa­
dek by ł  tym 
razem dz iw ­
nie przew idu­
jący, g d y *  po- 

siadaczamt 
szczęśliwego 
dla k tórycn

losu są 
w ygrana

Wkrótce doniosłe zdarzenie pod­
niesie dobrobyt wilnian....

W czora j o godz. 7 wiecz. dwóch chłop­
ców w wieku około 16 lal przy pomocy ka­
mieni brukowych wybiło szybę okna wysta­
wowego w  sklepie jubilerskim  Szawcla Kaca 
przy uiicy Mickiewicza 28.

Mimo natychmiastowego pościgu łobuzi 
zbiegli i ukryli się gdzieś na ulicy D ąb row ­
skiego.

O wypadku powiadomiono policję, która 
wszczęła w  tej sprawie dochodzenie. (c)

Jak twierdzi Mieczkowski uczynił ło pod 
naciskiem teroru ze strony oskarżonego, któ 
ry groźbami zabicia zmusił go do składania 
fałszywych zeznań.

Dopiero po ruzprawie Mieczkowski uprzy 
tomnił sobie co uczynił, wobec czego posła 
nowił zameldować o wszystkiem policję pro 
sząc jednocześnie o zagwarantowanie mu 
bezpieczeństwa osobistego.

Zeznania Mieczkowskiego zaprotokółowa 
no. W  sprawie l e j  wszczęto dochodzenie, (e ) .

właśnie ludzie 
stanow ić będzie 

zupełny p rzew ró t w ich dotychczaso- 
wem  życiu . —  Jedna z nich p H ugon Ku 
b ick i, zam ieszka ły  w  S iem ianow icach  na 
w ieść o szczęściu jak ie  go spotkało, z ja w ił 
się w  now em  ubraniu w- siedzib ie  G enera lnej 
D yrek c ji L o te r ji  P ań stw ow ej Jest to m ęż­
czyzna w- średnim w ieku, rodowit)/ ślązak, 
ogorza ły , sym patyczny -—  typow y  robociarz.

—  P rzyzn a ję  o tw arcie, że czu je się n ie ­
zm iern ie  szczęśliw i, —  m ów i swym  tw ar­
dym  śląskim  akcentem  •—  P rzec ie ż  jest to 
p ierw szy  jasny prom ień  w  mem ciężk iem  ży­
ciu bezrobotnego. B lisko dwa lata temu, po 
p rzeszło  trzydziestu  latach pracy w  jedn e j 
z w iek ich  hut, zostałem  w raz z w ie lom a in ­
nym i zredukow any. P rze jad ło  się w-szystko 
to co w  ciągu całego życ ia  zdoła łem  zaosr. 
czędzić, tem bardzie j, że m am  liczitą rodzinę, 
żonę i c zw oro  dzieci.

—  I jak  daw ał pan sobie radę w  ciągu 
tych ostatnich dwu lat?

—  Jedynym  środkiem  u trzym an ia m ojem  
i ca łej rod zin y  była  zapom oga w ypłacana 
n.i, jak o  bezrobotnem u. O trzym jywałem  24 
z ło te  na m iesiąc oraz bony- chlebowe.

—  I m im o to  zdo ła ł pan od łożyć  10 z ło ­
tych m iesięczn ie na kupno ćw iartk i losu?—  
pytam y zdum ieni.

—  C ierp ia łem  bardzo  nad biedą, na jaką 
skazana by ła  m o ja  rodzina. Ich  ponure tw a­
rze n ie  rozja śn ia ły  się n igdy uśm iechem, a 
ja  sam n ie m ogłem  przełknąć łyżk i strawy 
gdy spo jrza łem  na ich w ynędzn ia łe  postacie 
Starałem  się w sze lk iem i sposobam i zarob ić  
parę groszy, zdobyłem  w ięc  trochę narzędzi 
i urządziłem  sobie w  p iw n icy  m ały warszta 
cik  ślusarski. B zeczyw iśc ie , w  ten sposób 
w padało  m i czasem  k ilka  zło tych  i z tych 
w łaśn ie p ien iędzy kupow ałem  losy lo te ry j 
ne —  w  sekrecie przed  żoną.

—  D laczego  w  sekrecie?

—- Bo początkow o, gd y  się do tego p rzy ­
znawałem , a n ic  n ie lyygryw a łem , zona c zy ­
niła m i go rzk ie  w ym ów k i, że  zam iast dawać 
p ien iądze  na u trzym an ie  rodziny, „b aw ię  się 
w  lo te r ję 1'. T o  też i ostatnio, b y  zapew n ić 
sobie ta jem nicę, podałem  k o lek to row i zm y­
ślone nazw isko i adres.

—  W  jak i sposób d ow ied zia ł się pan o 
w ygran e j?

—  Z gazety. Gdy przeczyta łem , że na Nr 
154468 padło 50.000 złotych , zaczęło  się ze 
nną dziać coś dziw nego. Przedew-szystkiem  
bałem  się, czy w  gazecie  n ie popełn iono o 
m yłk i, a następnie m e byłem  pew ien, czv 
m ój num er k oń czy  się na 68 czy też na 80. 
Nurazie  n ie m ogłem  sprawdzić, gdyż. los 
ukryłem  przed  żoną w- p iw n icy , w  k tóre j 
u rządziłem  sobie warsztat. N aw et po spraw ­
dzeniu numeru lęk n ie opuścił m nie odrazu 
uspokoiłem  się dop iero  w ów czas, gdy  za oka 
zaną ćw iartk ę  losu k o lek to r w yp łac ił rm 
p ien iądze.

—  T era z  pew nie  p rzyzn a ł się pan ju ż  żo 
nie do n ieposłuszeństwa?

—  Naturaln ie. T»>raz sama m nie nam a­
w ia , bym  stale gra ł pa lo te r ji. T odrazu jak  
za dotkn ięciem  różdżk i czarodzie jsk ie j uka 
za l się w  m ym  dom u dawno n iew idzian y 
uśmiech.

—  Go pan zam ierza  zrob ić  z p ien iędzm i?
-— N arazić  w prost z ko lek tury zan iosłem

j?  do kasę,- oszczędności. A  co d a le j —  to 
zdecydu jem y z żoną po d o jrza łym  nam yśle.

Len w łyd if coćzfenrieuL
W ystawa- Targi „L e n  P o lsk i", o rga n izo ­

wana w  czasie od  19 m a ja  do 10 czerwca 
r. b. przez M uzeum Przem yślu  i Roln ictw a 
łącznie z W ileń sk iem  T ow arzys tw em  Ln iar- 
skiem w  D o lin ie  S zw a jcarsk ie j w  W arsza ­
w ie zapow iada się nie ty lko  jak o  p ierw szo  
rzędnej w agi k rok  na odcinku gospoaark i 
państwowej, lecz jednocześn ie ja k o  n iezm ie i 
nie interesu jąca im preza, k tóra w n iesie  w 
życie  sto licy now e w a lory.

W ystaw a W arszaw ska ma bow iem  za za ­
danie w p row adz ić  len do każdego dom u poi 
skiego czy fo w postaci artyku łów  u żyw a ­
nych w gospodarstw ie dom ow em , czy to jak o  
m aterja ły odzieżow e, nadające się spec ja l­
n ie na okrycia  letn ie dla m łodz ieży  i Ha 
pań. K ów n ież bardzo szerok ie  zastosow anie 
znaleźć m oże len w d ziedzin ie  sportu i tu­
rystyki

W  dobrze -zrozum iani,m  in teresie  kup „ r  
twa leży, by  tym i dzia łam ' w y tw órczośc i 
k ra jow e j za in teresow ać jak  najszersze w a i 
stwy publiczności, która p rzybędzie  na W y ­
stawę. Tem  się tlom aczy liczne zgłoszenia 
wystawców , dz.ęk i czemu skrom ne ram y bu­
dynków  w ystaw ow ych  w D o lin ie  Szw ajcar 
sk ie j w-ypełnione są już n iem al do ostati.ie 
go stoiska

Ubezpieczenie choiobowe 
robotników w tartakach.
M inisterstw o op iek i społecznej polec iło  

inspektorom  pracy sporządzen ie w ykazów  
tartaków , zatrudn ia jących  ponad 50-eiu ro ­
botn ików , k tóre  traktow ane b y ły  dotychczas 
juko tartaki p rzem ysłow e.

Jednocześnie inspektorzy pracy w v ra z ;C 
m ają swą op in ję  k tóre  tartaki uznać należy 
nie za przedsięb iorstw a p rz-m ysłow e lecz 
za przedsięb iorstw a zw iązane ściśle z roi 
nictwem.

Robotn icy tej ostatn ie j k a tego rji tarta 
ków  w yłączen i zostaną zgodn ie z treścią u 
stawy sca len iow ej od korzystan ia  z ubezpie 
czen ia chorobow ego, natom iast p rzysługiw ać 
im będa wssj stk ie korzyści w yn ika jące  z 
um ów zb iorow ych  w ro ln ictw ie . M, in ro  
b o tr ic j ci korzystać będą z pom ocy lekar 
skiej na koszt pracodaw cy.

R A D  j e
W IL N O

SOBOTA, dnia 21 kw ietn ia  1934 roku.
7.00: Czas. G imnastyka. M uzyka. Dzieu 

por. M uzyka. C hw ilka gospod. dom ow . 11.40- 
Przeg ląd  prasy. 11.50: U tw ory  M oniuszki 
(p ły ty ). 11.57: Czas. 12.05: Koncert. i2,30- 
Kom m eteor. 12.33: Koncert. 12.55: D zień  
poł. 14.50 P rogram  dzienny. 14.55: K w ad  
rans akadem icki. 15.05: W ia d  eksport. ’ 
g ie łda roln . 15.20: MuzyKa żydow ska (p ły ty !. 
15 40 A u dycja  dla cnorych. 16,20: „W ileń  
ski kącik ję zy k o w y ". 16.35: P ieśn i. 16.55: 
R ecita l organow y. 17.15: „M u zyka współ 
czesna, a m uzyka lu d ow a ". 17.30: „Jednost 
ka —  grom ada —  społeczeństw o" odczy l 
dia m a larz. 17.50: „P rze d  p rzy ja zdem  m in 
barthou  do W a rs za w y4' odezj/t. 18,10: Arty
styczna pieśń francuska4 p łyty. 18.50 Progr. 
na n iedzie lę  i.rozm . 19.00 Tygodn ik  litew sk i 
19,15:,, P rzeg ląd  prasy roln. k ra j. i zagrań. 
19.25: „P oe c i w ileń scy  o w yzw o len iu  W3ina 
rect/tacje. 19.40: Sport. 19.43: W il. kom un 
sport. 19.47: „M yś li w ybran e41. 19.50: Kon 
cert m uzyk i polsk iej. 20.57. T ran »m . z te ­
atru „L a  Sca la" w  M ed jó lan ie  „T ra c ia ta '1 
opera V erd iego  Skrzynka techniczna D r, 
opery. „B lask i i c ien ie  D am y K am eljow e j* 
fe lj. Dzień, w iecz. 24.00: D. c. opery.

. i O W J H K I  R A K j S O T L
F E L J F T O N  P O L IT Y C Z N I

W  zw iązku  z p rzy ja zdem  ao W arszaw y 
franauskiego m in istra spraw  zagranicznych  
p. Barthou, red. Jan Szcżęsny w  odczycie  
dzisiejszym , o godz. 17.50 ośw ietli zn aczen i" 
tego aktu polityi| .nego w  stosunkach po l­
sko-francuskich.

IR E N A  DUBISKA
znakom ita skrzypaczka g ra ć 'b ę d z ie  w  so­
botnim  koncercie  w ieczorn ym  pośw ięconym  
m uzyce polski ?j, k tó ry  rozpoczn ie  się o godz 
19.50. U tw ory  sym fon iczn e w ykon a ork ies l 
ra pod dyrekc ją  Józe fa  O z im iń sk .tgo .’

K O NCER T P IE ŚN I POLSKIEJ.
N iędzieh i/  koncert popołu dn iow y o godz. 

17.15 w  k tórego  ram ach nadawana jest stale 
muzyka polska o charakterze tak lądow ym  
jak  ,i artystycznym , pośw-ięcony będzi? pieś 
n lom  polsk im  znakom itego  kom pozytora  na 
szego Zygm unta N oskow sk iego  uw ażanego 
6lusznie za ojca aucnow ego „M łod e j P o ls k '4 
w m uzyce. P ieśn i te pos iadają  charakter lu ­
dow y, gd yż Noskow sk i chętn ie bardzo  ko­
rzystał z tem a łow  ludow ych . Jako w ykonaw  
cy w ezm ą udzia ł: Z o fja  D obrow olska-Paw - 
łew ska (sopran) oraz ósm : koio  śpiewacze 
W ydzia łu  K u ltu ry i Ośw. m agistratu  W a r  
szaw j, pod k ierunkiem  Jana D rzew osk iego.

SŁU C H O W ISK O  K LA SY C ZN E
P o  tn jlo g ji p latońsk ie j, k tóre  nadana w 

fo rm ie  trzech słuchowisk w zbu dziła  entuz­
jazm  najszerszych  w arstw  radjosłuchaczy, 
p rzygotow a ło  P o lsk ie  R atljo  jedno z arcy 
dzie ł k om ed ji k lasycznej p t. „T ro jak  —  
Plauta. Jest to kom ed ja  obycza jow a . Tytu ł 
zresztą raieupełnie odpow iada treści, która 
jest prosta i łatwa, ni "w ym aga  iąca komenta 
rzy. S łuchow isko to będzie  w ykonane w  n ie ­
dzie lę  o godz 18.

Odpowiedzi Redakcji
Pan L. z W.lejki.

Urzędnik ze starostwa w  miejscu, 
gdzie pan zamieszkuje, nie m a racji, 
jeżeli jest tak jak W  Pan to podaje.

Obowiązek pow iadom ienia  władz 
o zmianie adresu f irm y  jest obowiąz 
kiem  ustav, o w jm  i nie podlega żad­
nej opłacie.

Może W . Pan lę sprawę wyjaśn ić  
w urzędzie skarbowym lub najlepej 
w Izbie Skarbowej w  W iln ie , sktero 
wując tam także referenta Starostwa.

—  P an ie  szefie , proszę o 3-dniowe zw o l­
n ien ie, chciałbym  się ożen ić

—  Czem uż pan tego n ie uczynił podczas 
urlopu?

—  N ie  chciałem  urlopu zm arnować.
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Ciśnienie 768
Tem peratu ra  średnia +  13
Tem peratu ra  n ajw yższa - f  18
Tem peratura najn iższa  +  4
Opad ślad
W ia tr  zachodni 

Tend .: spadek
U w agi: chm urno po południu p rzelo tne 

opady.
1

—  Przepowiednia pogody według P. I. M.
Chmurno z rozpogodzen iam i, m iejscam i m oż 
liw y  jeszcze drobny deszcz p rzy  słabej skłon 
ności do burz. W  dalszym  ciągu dość ciepło. 
U m iarkow ane w ia try  z k ierunków  zach od­
nich.

D Y 2 L k Y a p t e k .
Dziś w nocy dyż jru ją  następujące apiaki. 

Paka —  A a tok ols a a 54, Sieloerżyńskiego —  
Zarzeeze 20. Sokołowskiego —  r. Tyzenhau- 
( •w w ie j i Nawego Świata, S^antyra —  ul 
ILegjooowa, Zasławsklego —  „Pod gołębiem" 
— Nowogródzka 89 Zajączkowskiego —  W  i 
tołaowa 20.

Oraz Augustow skiego —  M ick iew icza 10, 
Ju ikow sk ie j - Rom eckiego —  W ileńska S, 
Rodow icza  —  Ostrobramska 4, i Sapożn ike 
wa — Zav, „Ina 41.

ADM INISTRACYJNA
—  Okres ochronny ryb. Starostwo G rodz­

k ie  p rzypom ina, iż  w  dniu 1 m a ja  r. b. roz 
p cczn ie  się i trw ać będzie  do 15 czrrw ca  
okres ochronny ryb  W  czasie w y że j w ska­
zanym  w zbron ion e  jest u żyw an ie  w s ze lk ie ­
go  iod za ju  narzędzi ruchom ych (w łok i, pod- 
w łok i, n iew ody, trygubice, złęby, mury, w  - 
d e jk i, prawmice i t. d.) służących do połowu 
ryb  przez ciągn ien ie, w leczen ie, suwanie po 
w od z ie  lub dnie, albo p rzez sp ław ian ie z 
p rądem  w od y  oraz u żyw an ie  narzędzi słu 
żących  do połow u przez nagankę. W  p o w yż ­
szym  czasie dozw o lon e  jest ty lko  używ an ie 
staw nych narzędzi do połowu , t. zw. narzę 
dzi c ichego połowu , jak  żaki, skrzyd lak i, 
wącierze, n ieroże, sznury i t. d.

W in n i p rzekroczen ia  pow yższych  p rzep i­
sów  będą pociągan i do od p o w ied z ia ln o ść  
stosow nie do art. 84 i 86 ustawy o rybo  
łóstw ie  z dnia 7 m arca 1932 r. z zagrożen iem  
karą  g rzyw n y  Jo 1000 zł oraz aresztu do 
2 m tesięa/ i k on fiskaty  narzędzi ryback ich  
użytych  przy p o łow ie

Z K O L E I
—  ZaDiegi o bezpośrednią komunikację 

tranzytową do Estonji i Fioiandji. Jak ju ż
donosiliśm y w ładze  k o le jo w e  polsk ie p ro w a ­
dzą rokow an ia  z ko le jn ictw em  łotew sk iem  
w spraw ie s fin a lizow an ia  um ow y o urucho­
m ien ie  bezpośredn iej kom un ikacji to w a ro ­
wej tran zytow e j przez Ł o tw ę  do E ston ji i 
Fm land ji.

K w est ja ta o ty le  jest realną, iz w  polo  
w»e została ona za ła tw ion ą zaś ostateczn s 
w yn ik i j r j  zostaną osiągn ięte na kon feren c ji 
k o le jo w e j m iędzy Polska, Ł o tw ą  Estonja, 
F in lan d ją  a C zechosłow acją, k tóra  odbędzie 
się w  dniu 11 czerw ca r. b. w  Rydze. W  kon 
feren c ji te j w ezm ą udział delegaci w ileń sk ie j 
d y rek c ji k o le jow e j,

—  Nowy rozkład jazdy pociągów. N ow y 
rozk ład  jazdy poc iągów  k tóry  w e jd z ie  w  ż y ­
cie w po łow ic  m a ja  n ie p rzew idu je  w  roz 
k ładzie  zasadnicz/ych zm ian. Będą ty lko  
w zn ow ion e  now e poc iąg i b ezpośredn iej ko ­
m unikacji ze  Szczawnicą, K ryn icą  przez 
L w ó w  i dodatkow e poc iąg i do m ie jscow ości 
le tn iskow ych  w obrębia w ileń sk ie j d yekcji 
k o le jow e j.

g o s p o d a r c z a

—  Ożywienie się stosunków bandlowyeh
z P ro  .aml. Ostatnio da je  się zauw ażyć coraz 
b a rd zie j o żyw  a jące się stosunki handlow e 
z Prusam i W schodn iem i. P rze z  stacja g r„  
n iczne Raczk i, G ra jew o do Prus odchodzi co 
d zienn ie  po k ilka  w agon ów  tow arów  d rze ­
wa, desek, n ierogac izny, surow ych  skór, ja j, 
nabiału i t. p.

Jednocześnie o żyw iły  się stosunki na po­
gran iczu  Na podstaw ie przepustek gran icz 
nych przekracza  granicę 200 i w ięce j osób

N ie  są obecn ie notow ane żadne za jścia 
gran iczna i niem a żadnych za ta rgów  m iędzy 
pruską strażą gran iczną oraz celną.

ZE Z W IĄ Z K Ó W  I STO W AR ZYSZEŃ
—  Peowiacy! Zb iórka  na nabożeństw o i 

d e filad ę  w  dniu 22.IV  r. b. na u roc2f.stości 
obchodu X V-lecia O dzyskan ia W iln a , wszyst 
kich p eow iaków  punktualnie o godz. 9.18 
na dziedzińcu  Straży Pożarn e j.

—  Św ięcone u Strzelców . O negdaj Zarząd 
Oddziału Zw iązku  S trzeleck iego  im. gen. Ż e ­
ligow sk iego  w W iln ie  zo rgan izow a ł „ ś w ę  
con e" dla czynnych  człon ków  tego oddziału . 
W  obszernej św ie tlicy  p rzy  ul. Sw. Anny 2 
zg rom adziło  się oko ło  100 s trzelców  oraz 
gości i zarząd  oddzia łu  z prezesem  p. sta 
rostą grodzk im  K ow a lsk im  na czele. W  a t­
m os ferze  rod rin n e j strzelcy  zas.ed li p rzy  su­
to zastaw ionych  stołach. N aw iązu jąc  do tra ­
d yc ji s taropo lsk ie j prezes starosta K ow alsk i 
p rzem ów ił do strzelców  naw ołu jąc  ich do 
zespolęn ia się duchow ego, aby oddzia ł nic 
był zb io row isk iem  ludzi różn iących  się m ię 
dzy  sobą poglądam i, przekonan iam i i t. p. 
ale s tan ow i} jedną rodzinę strzelecką. „S w ię  
cone“  p rzeciągnęło  się do późnej nocy, um i­
lane śpiew em  piosenek i dźw iękam i oik iest- 
ry strze leck ie j

—  Se«retarjai Zw iązku Obrońców W iln a  
posiada dla swoich człon ków  pewna ilość 
bezpłatnych b ile tów  do teatru na Pohuian 
kę na przedstaw ien ie, k tóre  się odbędzie w 
zw iązku  z uroczystościam i 15 roczn icy w yz 
w o len ia  W iln a  w  nadchodzącą n iedzie lę  dn 
22 hm., pocz. o godz. 16. Chętni n iechaj się 
zg łasza ją  po b i ld y  do sekretarjatu  (ul. św. 
Anny 2. loka l R ady G rodzk ie j B. B.) dzisia j, 
dn. 21 bnn, m iędzy  godz. 18 a 19.

ZE B R A N IA  I ODCZYTY.
—  Obchód 15-lecia wyzwolenia W ilna na 

Kursacn im. „Komisji Edukacji Narodow ej11. 
Dnia 19 b. m. o godz. 6 p. p. odbył się uro 
czysty obchód 15-lecia w yzw o len ia  W iln a  na 
K u rsach 'im . „K o m is ji E du kacji N a ro d o w e j" 
(ul. M ick iew icza  23— 7) p rzy  liczn ym  udzia 
le grona nauczycie lsk iego, słuchaczy i icn 
rodzin. U roczystość zaga ił dyr. K ursów  p 
P aszk iew icz, p rzypom in a jąc  radosną chw ilę  
w k roczen ia  zw ycięsk ich  w o jsk  polskich 
przed 15 tu lali/. W  odczyc ie  w ygłoszonym  
przez p ro f. Za leskiego podkreślono ważność 
zw ycięstw a w ojsk  polsk ich  dla W iln a  i Z ie ­
m i W ileń sk ie j.

O bchód zakończono ok rzyk iem  na cześć 
M arszalka P iłsudsk iego i odśp iew an iem  bym  
nu narodow ego.

—  Z Akademickiego Oddz. Zw. Strzelec­
kiego. Dnia 21 kw ietn ia  b. .r (sobota) o godz 
I9.J0 odbędzie się p ierw sze zebran ie cz łon ­
ków  i kandydatów  O ddziału  — * po fer ja c li 
W ielkanocnych  w lokalu  Oddziału przp  ul 
W ie lk ie j 68— 2.

Ze w zględu  na szereg ważnych  spraw  or 
gan izacy jn ych  —  obecność wszystkich  człon 
ków  i kandydatów  obow iązkow a .

—- Akadem ja w I. N. H.-G. Dnia 19-go 
kw ietn ia  r. b. w  Instytucie Nauk H and lów , 
G ospodarczych o godz. U  odbkła się aka 
dem ja  ku uczczeniu 15-lecia w yzw o len ia  
m. W ilna.

Na całość z ło ży ły  się: zaga jen ie  p. dyr. 
inż. Jana T rzec ia k ?  re fera ty  p ro ć  Jana 
Adamusa i słuch. W ładysław a  M ackiew icza 
oraz m u zyka ork iestry  szkolnej i deklam a 
cja.

S PR A W Y  ŻY D O W SK IE
—  W  procesie pom iędzy Gminą W yzn a  

n iową a 25 p racow n ikam i szp ita la dziecię  
cego na Zw ierzyń cu  o w yp łacen ie  25.000 zł. 
za leg łych  pensyj zapadł w  Sądzie Okręgu 
wym  w yrok , m ocą k tórego  Gmina jest zob o ­
w iązana pensje wypłacić.

Gmina tw ierdz i, że w p raw d zie  szpital 
Jest na je j  im ię. ale ona m e jest jego  praw­
nym  w łaścicie lem .

— Egzaminu dla raninów z ję zyk a  p o l­
skiego odbędą się w U rzędzie  W o jew ód zk im  
w pon iedzia łek  30 kw ietn ia  o godz. 12.30.

—  Przyjeżdża do WKlna w  n iedzie lę  na 
dw a dni jeden  z dzia łaczy  to w. „O r t ‘ ‘ dr. a . 
S ingałowski, k tóry  w yg łos i lu publiczny r e ­
fera t

—  Trzecia prem jera w  Żydowskim  Te 
atrze  Lu dow ym  M iszy F iszzon a  w  kom ed ji 
trzyak tow e j M. R ich tera  p. t. „W ie lk i a ry ­
stokrata " odbyła  s ię  w czo ra j

—  K om ite t dla zorgan izow an ia  p ierw szej 
k on feren c ji „Agudas J isroel“  na kresach o- 
g łasza w  kom unikacie, że rabin i w o jew ód ztw  
kresow ych  na odbytych  w  tym  czasie ob ra ­
dach w  W iln ie  postanow ili w z iąć  w  n ie j 
czynny udzia ł i poprzeć prace p rzygo tow aw ­
cze kom itetu  o rgan izacy jn ego.

K om itet p row adzi też rokow an ia  z cen ­
tralą „Agudas J isroe l‘ ‘ na Ł o tw ie  w> spraw ie 
udziału ło tew sk ie j organ izac ji w  kon feren cji.

— Rada Gm iny W yznaniowej została zw o 
łana na następne pos iedzen ie  na, n iedzie lę  
22 b. m. na godz. 8.30 w ieczorem .

RÓŻNE
—  Podziękowanie. Zarząd Zw iązku  In w a ­

lid ów  W o jen n ych  R. P. w  W iln ie  składa tą 
drogą serdeczne podziękow an ie  w szystk im . , 
k tó rzy  p rzy ję li udzia ł w  pogrzeb ie  ś. p. K o  
łyszk i S tanisława inwal. w o jen n ego— ochot 
n ika W . P. a w  szczególności Panu K om en ­
dan tow i m-ta W iln a  za delegow an ie  orkie­
stry  w o jsk ow e j i oddzia łu  honorow ego.

—  W y jaśn ien ie . W  p ią tkow ym  n-rze 
K uriera W ileń sk i -go z dn. 13 b. ni. uka­

za ła się krótka w zm ianka sądowa p. t. , isa- 
w enok i u n iew in n ion y11. P on iew aż nazw isko

JÓZEF SC1P1H.

Mrt GftPĘ.
PodrOZ bez pieniędzy "i paszportu zagranicę
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8 rześnia.
R.tno, na pewnej stacji konduk 

tor oznajm ił że wagon konduktorski 
z o s ta je  odczepiony i dalszą podróż 
m am y przebyć w  innym wagonie. Po 
szedłem szukać innego wagonu i zna 
lazłem swych w o łków , których, już 
wczora j miałem przy jemność poznać 
Szybko wlazłem do wagonu i za chwi 
ię pociąg ruszył. Tak  jechałem z w o ­
łami do późna w nocy, aż zechciało 
m i się okropnie spać. W ów czas  po ło ­
żyłem się na stojących gęsto obok sie 
bie wołach w  ten sposób, że na jed ­
nym wole by ła  głowa, na drugim tu­
łów, na trzecim zaś nogi. Spałby m tak 
aż do rana gdyby nie to, że środkowe 
mu w o łow i nagle zechciało się po ło ­
żyć, wskutek czego po nagłej zmianie 
pozyc ji łoża, obudziłem Mę na pod­
łodze. Po łożyłem  się wówczas na le­
żącego przy ścianie woła, k tóry  swem 
głośnein sapaniem ozna jm ił jednak że 
nie czyni mu to przy jem no śei gdyż 
ugniatałem mu żołądek.

N ie  zważając na to leżałem da­
lej, aż usnąłem. Lecz i tym razem nie 
na długo, gdyż woł chcąc oDronić się 
przedemną wstał, znów znalazłem się 
na podłodze. Tak  spędziłem pierwszą 
noc w  wagone z wołami.

W  Bukareszcie.
> astępne noce, których było jasz­

cze cztery mało różniły się od p ie rw ­
szej.

Było już niedaleko Bukaresztu, 
gdy n iew iadom o z jak ie j przyczyny 
pociąg stanął w polu. Byłem strasznie 
głodny i spragniony, a słońce ok rop ­
nie dopiekało. Wysunąłem głowę aby 
zobaczyć czy przypadkiem  nie rosną 
gdzieś w  pobliżu w inogrona łub coś 
innego do jedzenia i, o radości1 Z o ­
baczyłem całe pola pomidorow. Szyb 
ko zeskoczyłem i w  paru susach już 
byłem przy smacznych soczystych d- 
wocach. Nie z jadłem w polu ani jed ­
nego, gdyż nie było na to czasu, tylko 
rwałem  i szybko ładowałem do k ie­
szeni i w  zanadrze, gdyż już nie było 
miejsca na dalsze ładowania, opuści 
łem p 'la i po chwili znalazłem się w 
wagonie m iędzy poczciweni swem by 
dełkiem.

—  Dam i wam, dani —  rzekłem do 
nich. Z temi słowami ugry dem pom i­
dora. ^

—  Och! wykrzyknąłem  boleśnie i 
w ykrzyw iłem  w strasznym grymasie 
usta. Jakaś okropnie mocna gorycz 
piekła, podniebienie, w arg i  i ję zyk  
nie w iedzia łem  gdz ’ e się podziać i co

inż. K aw en ok iego  znane jest W iln u  w y ja ś ­
n iam y, że osoby oskarżonego n ie na leży  iden 
ti.fik ow ać z osobą znanego w  W iln ie  d z ia ­
łacza gospodarczego inż. Ka>venokiego, k tóry  
z procesem  tym  nic- m ia ł n ic wspólnego.

—  Kwesta na rzecz ratowania Bazyliki 
odbędzie  się na teren ie m. W iln a  na ulicach 
i w  lokalach zam kniętych  w  n ied zie lę  dn. 22 
kw ietn ia  1934 r

—  Punkty obrony biernej. W  starostw ie 
Grodzk iem  odbyw a ją  się obecnie narady j 
w łaścicie lam i dom ów . Tem atem  tych narad 
jest sprawa u tw orzen ia  t. zw. punktów  lo tn i­
czych obrony b iern e j (budowa schronów  i 
t. p.). Narady trw a ją  w  dalszym  ciągu.

—  K siążka zażaleń w  Ubezpieczalni Spo 
leeznej. D ow iadu jem y się, że w  w yn iku  p rze ­
p row adzon ej przez K om isję  m in isterja lną 
lustracji U bezp iecza ln i Społecznej postano­
w ion o  zaprow adzić  książkę zażaleń , k tóra  
będzie  udostępniona dla wszystk ich  ubezpie 
czonych. Skargi tam wn iesione będą rozp a­
tryw ane p rzez dyrekc ję  jak  najskrupu lat­
n iej.

TEATR I MUZYKA
—  Teati Muzyczny , Lutnia**. „Manewry  

jesienne11. Dziś w  dalszym  ciągu przep iękne, 
m elody jn a  operetka Kalm ana „M an ew ry  je  
s ienne", k tóra zyskała ogó ln e uznanie i w y ­
w ołu je  entuzjastyczny poklask w idow n i. 
W  ro li g łów n ej wystąp i O lga Szumska, w y ­
bitna artystka operow a w  o toczen iu  pierw  
szorzędnych  sił zespołu. W  akcie 11-m balet 
w , ko-na e fek tow n ego  czardasza. Zn iżk i —  
ważne.

—  Popoludniówka niedzielna po eenaeb 
propagandowych. Ju iro na przedstaw ień  u 
popołudn iow em  po cenach propagandow ych , 
u jrzym y po raz ostatni „R a jsk i Ogród*1 kom  
pozytora  w ileńsk iego  J. Ś w iętochow sk iego  z 
L . R om anow ską w  ro li g łów nej. Ceny p r o ­
pagandowe od 25 groszy.

—  „Niech ży je  młodość** w  „Lutni**. —  
N a jb liższą  p rem jerą  w  Tea trze  M uzycznym  
„Lutnia**, będzie  kom ed ja  m uzyczna p o l­
skich au torów , lib retto  Jurandota, m uzyka 
H orow icza  p. t. „N iech  ży je  młodość**! któ 
re j akcja  ro zg ryw a  się na teren ie W iln a  i 
o b fitu je  w m nóstw o loka lnych  scen z życia  
studentów w ileńsk ich  i św iata teatralnego.

—  Teatr Miejski Pohulanka. Dziś, w  so 
botę 21 b. m. o godz. 8-ej w  T ea tr  Pohu  
lanka gra w  dalszym  ciągu doskonałą ko 
m edję An ton iego  S łon im skiego p. t. „R od z i 
na‘ ‘ . Jest to satzrra na dzis ie jsze  stosunki 
polityczno-społeczne, k tóra  odzw ierc ied la  ż y ­
cie klasy, reprezen tow anej przez kom unistę 
i h itlerow ca. Ceny zn iżone.

— Kino-Teatr Collosseum —  Sala’ Miejska 
Dziś, sobota 21.IV  p rem jera  w yborn ego  f i l ­
mu produkcji sow ieck ie j p t. „Ostatni z Go- 
lowlewych** —  z W . Gardincm  w  ro li ty tu ­
łow ej. Na scenie sym patyczna m oza ika  m u­
zyczna Artura Barthelsa i k om pozy to rów  
współczesnych w  układzie W  Stanisławskiej.

Sprawa drażliwa.
O panu B. zaczęły  k rążyć  pogłoski, że 

jest bykiem . D laczego?  T ego  chyba n ikt tnie 
m ógł pow iedzieć. Cała gm ina w ied zia ła  w re  
szcie, że chcąc doKuczyć panu B. trzeba go 
nazwać bykiem . A  stało się to po wypadku 
z panem W ac ław em  Czaplą.

Pan Czapla n ie lub ił pana B. P ew nego  
też razu doszło m iędzy  n im i do gw a łtow n e j 
k łótni P o  w yczerpan iu  całego zapasu ost­
rych s łów  pan Czapla u ży ł „kolubrynły-‘ \

Popatrzy ł na pana B. i w ycedz ił p rzez 
zęby

—  Byk
—  Co?!
—  Byk. m ów ię  wyraźn ie.
—  Co to zn aczy? !!

-  Zapyta j pan Bohdanow iczów nę!
Pan B. nie pyta ! Bohdanow iczów ny, sw ej 

by łe j służącej, a sk ierow a ł spraw ę do Sądu 
G rodzk iego, oskarża jąc  ją o zn iesław ien ie

N a rozp raw ie  w Sądzie pękła bom ba. Po 
p ierw sze pan B. darow a ł w inę Czapli, nato­
m iast B ohdanow iczów nę oskarża ł energ icz­
nie.

O skarżona zaś opuściła skrom nie oczęta 
i z w yp iekam i na tw arzy  opow ied zia ła  jak  
pew nego razu weszła do obory i zobaczyła 
k row ę uw iązaną na pasku, a przjv niej...

Sąd un iew inn ił oskarżoną, uznając, t e  
postępow anie pana B. m ogło  upoważn ić ią 
do użycia podobnego określen ia. (w|

"4
Działalność kas chorych 

w roku 1933.
W ed łu g danych dotychczas n icogłoszo- 

nych, ilość osób upraw n ionych  do św iadczeń 
w kasach chorych  w roku 1933 (łączn ie z 
członkam i rodzin ) w ynosiła  w  eałej Polsce 
4.048.978.

D zia ła lność kafi chorych  ilustru ją nastę­
pujące p ozyc je  w yda tk ów  na zasiłk i p ie ­
niężne w ydatkow an o  sumę 26,830.816 zł. 17 
gr., na pom oc leczn iczą  49.039.067 zł. 25 gr , 
na środk i apteczne i opatrunkow e 22.861.021 
zł. 62 gr , na szp ita le  i zak łady leczn icze 
27.952.257 zł. 54 gr., na p ro filak tykę  i pro 
pagandę 3.159.362 7.1. 05 gr., na p rzew óz cho 
rych  i pers. lecz. 4.389.869 zł. 81 gr.

Ogółem  św iadczenia w  roku 1933 w yn io  
sly 134.232.397 zł 44 gr. Na jedn ego  ubez­
p ieczonego w ypad ły  św iadczenia w  summ 
70 zł. 77 gr Koszta adm in istracyjne w ynos iły  
10!9°/o ogó ln ej sumy dochodów .

K I N *

Colosseum
OSTROBFSAMS»._ 5

D ziś p rem iera ! Czo ł o wy  ftlm sowiecki ej  produkcj i ,  mów iony  i ś p i ewany  po rosyjsku

OSTATNI z GOŁOKLEttYCH
W  roli tytułowej  W  G ard ln  —  najgenialniej szy aktor doby  obecnej ,  *

N A  S C E N I E  S ym p a tyczn y  m o n o d ra m  w  2 obr.  B a rth e ls ’a i komp w .pó ł c z .
(w ykonawcy :  Stanis ł awska  —  Boreki )  z udzia łem baletu.

Helios

D z i ś !

Film  nie m a jący  sobie row nego !

Reklamy nie potrzebuje! CSIBI
w roli i ł o w e j  FRANCISZKA GAAL.

Ca ły  awiat mów i  o tern arcydziele  p r o d u k c j i  w i e d e ń s k i e j .  

Seanse  o godz.  4— 6— 8 — 10 15 w  niedzielę o godzinie  2-ej pp.

l )  Z I £ I Na jnowsze ,  na jwiększe  i najpotężniejsze arcydzie ło prOCL S O w l e c K l e j  1934 rC ktt

Pan BRYGADA
Cał lcowicie  mów iony  i śp iewany w  ję z y k u  ro s y js k im  I

Ś  P I A T i  L E T K I  EL&TłS d i i i e p r o s t r o j u
W  roli g łówne j  wspani a ł y  alctor, pe ł en  tężyzny dacbnwe j  i f izycznej N. OcłlłonRoW .

| E N E R G I A  1 S I Ł A  „ S Z T U R M O W E J  B R Y G A D Y "  IF.ST P R Z E D M I O T E M  P O D Z I W U  1 Z A C H W Y T U  f 

N A D  P R O G R A M :  D O D A TK I r t W I Ę K O W E . Bi lety hono rowe  i bezpłatne  bezwzg lędni e  n ieważne

Po  ftriumalnym i wy m pochodz ie  

orzez całą Europę

wielki I niesamowity F A N T O M U
U k a że  s ię  JU Ż  w ,/cK f  A  C  I  W  T
dniach w W i ln i e  w  kinie ^  w  I  I w  w #

|^Pi^^v^^7av^zy8tkodo^^^^^^w^zion^|

Roxy
n  . i r O i E I  P f  I  A  fl A l  fenomenalny od twó rca  roli tytułowej  monumentalnego arcy-
G e n j . n y  L H A K L t j  L m U u H T O iM ,  d » i e ł «  „ P R Y W A T N E  Ż Y O t  H E N R Y K A  V l i r  został  o d ­
znaczony za tę n i eporównaną kreację  jako n a j w i ę k s z y  S f t y S t a  Ś w i a t a .  W  roli tej je* t  niedościgniony i na ­
p r a wdę  warto obe j rzeć  go w f i lmie, który w yw yż sz y ł  go ponad  inne dotychczasowe  sławy i potęgi  ekranu.  

Wszy scy  koniecznie maszą  ten arcyfi łm kolosa lnego powodzen i a  zobaczvć.
N A D  P R O G R A M  : Śpiewno-daawiękowy dodatek r y S U t l kO W O- K o l O TO W y  oraz na.nowszy „ F O X “.

O
z

c/5
U

R e k o rd o w e  p o w o d z e n ie ! O statn ie  2 dni I Ś p ieszc ie  z o b a c z y ć ! Dzie je  największego szpiega  XX wieku,  o którym
w  czasie wielkiej  wo jny  mów i ł  cały świat I Elektryzujący wielki  film najnowszej  produkcj i  1934 r. p. t. „By łem szpi eg iem"

M a t i i n i l e  3 3
(AS Trefl) Naj ba rdzi e j  ta jemnicza postać .  Po  raz  

pierwszy na ekranie p r awdz iwe  kul isy  
s zpiegowskie j  roboty.  Pozat em wielki  w y j ą t k o w y  nadp ro ­
gram! Wspani a ły  i najnowszy^f i lm —  reportaż Pata

Marszałek Polski J Piłsudski
Jego życie i dzieje aż do b ie żącego  roku. Mi ędzy wie l u e iekawemi  f ragmentami w j azd  P. Marsza lka  do Wi lna  na czele zw y ­
cięskich legjomów w 1920 r. Seanse o godz.  4-ej ,  w  sobotę  i niedzielę od godz. 12-ej. Bi lety honorowe i bezp łatne  n ieważne

Najprzedni e j sz e j  jakości

C E M E N T
T ' W »  Fab ryk  Port land-cement ,r WYSOKA-

BLACHĘ OCYNKOWANĄ
Górnośląs.  Z j edn.  but Królewska i Laura

po l eca  firma

M. D E IR L - K
Biuro —  jag ie l lońska  3, tel, 811 
Skł ad  miejski  —  Z a w a l n a  44
Skład i bocznica  wł asna ,  K i j owska  8, tel. 999

P O L E C A

Z N A K O M I T E LODY
F -M A  „00RMANA“

ul. M ick ie w icza  9

C odzienn ie  .w ie ż e  lo d y  w  różnych  gatunkach

M O D N E H IG JE N 1C ZN E

Z A  Z Ł

0PANKI, PLECIONKI, SANDAŁKI
OftUWIE DZIURKOWANE

W. Nowicki Ś :  30
W Y G O D N E NIE  P IE K Ą C E  N O G

Kilku Panó« I Pań
referencjami  zaangażu jemy do p racy p r opagandowe j  

W yn ag r odz en i e  200 zł w  stosunku miesięcznym.  
Wilno ,  Boni fraterska 2— 3.

5-ciu panów 
i 2 panie

iutelig., wy m o w n y ch  i 
energicznych znajdzie  
stałe zajęcie.  Spec j a l ­
ność nie wymagana.  
Z g ł o s i ć  się z d o w o ­
dami  i ew  św i adec ­
twami  poprzed.  pracy  

od godz .  11 —  13 
Jagiel lońska 3, ac- 5

Letniska
w m, W i r y  nad Wi l ią  
Informacje na miejscu 

lub w  firmie 
Zygmunt  Nag rodzki  
Wilno ,  Z a w a l n a  1 1-a

IjWydzlerżawla się

ogród
o w o c o w o  - w a rz y w n y  

n a  Z w ie rz y ń c u .  
M ick iew icza  3 7 . 

Sklep Giesajtisa.

Sprzedam

z ogródk iem w  dzielnicy 
skanal izowanej .  D o w i e ­
dzieć się w Administracj i  
„Kurjera W i l eń sk i e g o” w  
godz.  12— 3 po południu  

i 7— 9 wieczorem.

Oo sprzedania
n ow oz bu -  Q 0 M
d ow any  ■ ■
drewniany dwumieszka-

niowy;  plac 675 mtr.2
przy ul. Finnej  zaułek  
L e w y  Żołnier ski  2-a.

K u p i ę

folwark
nieduży blisko W i lna  o 
obszarze  koło 20 ha z ie ­
mi, Oferty do Administr .  
„K.urjera Wi leńskiego** —  

Biskupia  4.

Okazyjnie
sprzedają  się jeden lub 
d w a  D O M Y  w dob rym  
stanie z p r zybudówką  za 
35 0 zł nad rzeką. D o ­
w i edz i e ć  się: N , - i ł e j  Sca,

ul. O b j a z d o w a  21 —  1

50T
dachówek uiyw.

b. ta n io  ip r z e d a m  
ul. D z i t l n a  40 
w  godz . 4— 7

MIESZKANIE
3 poko j  ow e  ze wsze  Ikie-  
nsi wygód ,  do wyna ję c ia  

W.  Pohu l anka  19, 
dow iedz ie ć  się mieazk. 16

Pokój
z w y g o d a m i  d o  w y ­
n a ję c ia .  Z / k  D o b r o ­

c z y n n y  2 a, rn. 14.

D ok tór
ZYGMUNT

KUDREWiCZ
Cho roby  weneryczne,  

skórne 1 niemoc p ł c i owa
ui. Z a m k o w a  15

telefon 19-60. Przejmuje  
od godz.  8 —  l i 3— 8

Di (i!NvSBfcRG
« e o ru i . y  f l r ó m ł ,  w łn »  
r y o *n »  1 m cczo p łc lo w *

WHeńske 3 ui w?
nó ffudk. 8—1 1 4—8.

Dr. S. Kapłan
• pec:  chor.  wener .  i skórne

p rze p ro w a d z ił s ię
i wzn ow i ł  przyj, chorych
przy uLZaw alneJ 4, m.12k

Dr. J. Bet nsztein
choroby skórne,  wene rycz­

ne i moczopłc iowft
M ick iew icza  26, m . •

przy)mu*e od 9— l i 4—
Z.  W .  P

Biuibbsiu
C h o ł o b y  wenerycxJ»«. 

skóiite i m o czo p łc iow *
ui. Wlelna ar. 21,

tfl 9-21. od 9— 1 i 3— 6- 

Z D O LN Y C H  za stęp ców
l osowych poszukuje  p o ­
wa żna  ;nstytucja. N a j w y i ~  
sza prowizja,  ewent.  stała  
płaca  Zg ł osz .  „Kredyt**  

L w ó w ,  Ki l ińskiego 3

Buchaltcr-
B-lastsistE

wład. jęz. niem. i ang. 
poszuk. odpow iedn . pracy 

Adm in is tracja  „K urjera  
Wil. dla Daniela,

K a c
na Zwierzyńcu sprzedam  
b tanio. O warunkach do­
wiedzieć się w Admim  

stracji „Kur. W il.

w łożyć do ust, by przerwać tę spieko­
ty. Gdy wreszcie uczułem ulgę zabra 
łem się do zbadania „sm acznych11 po­
midorów. Po  rozłamaniu pierwszego, 
przekonałem się, że wewnątrz wcale 
nie jest podobny do pomidora. Jak 
sie później dow iedzia łem  był to pe­
wien gatunek pieprzu tureckiego.

Po  południu byłem w Bukaresz­
cie.

Po szczęśliwem opuszczeniu po­
ciągu poszedłem do miasta. W szed ­
łem do pierwszej lepszej karczmy i 
poprosiłem o obiad. W szyscy  patrzyli 
na mnie jak na zbiegłego z Tworek, 
bow iem  nikt tu me rozumiał po po l­
sku. Wówczas pokazałem bu fetowe­
mu gościa, k tó ry  zajadał obiad i po ­
gładziłem ręką po żołądku. Domyślił 
się, za chwilę połykałem łapczywie 
obiad, który z b łyskawczną szybkoś­
cią zniknął w m oim  bezdennym żo ­
łądku. Po  obiedzie, za który uczciwie 
zapłaciłem siedem lei wyszedłem by 
zw iedzić stolicę Rumunji i znaleźć 

nocleg. N iedaleko dworca tow arow e­
go zahaczyłem małą łączkę, na k tó­
rej spało parę osób w ięc i ja ro z ło ży ­
łem tu swoje członki i za chw*ię twar 
do usnąłem. Obudzony zostałem moc 
nem i bołeśnem uderzeniem w  m iejs­
ce, które znajdują się trochę niżej 
krzyża. Zerwałem  się na równe nogi 
i zobaczyłem  przed sobą zgrabną 
figurę przedstawiciela w ładzy rumun 
skiej który w  niezrozumiałej dla mnie, 
m ow ie  wymyrśłał pokazując na tra­
wę.

Domyśliłem się że wymyśla ł za 
niszczenie trawnika i czemprędzcj 
zwiałem żeby uniknąć ewent. go r­
szych konsekwencyj.

Następnego dnia wyszedłem na 
miasto w  posz.ukiwaniu kościoła kato 
lickiego, gdyż chciałem zwrócić się do 
księdza z prośbą o pomoc. Kościół 
znalazłem, lecz ksiądz m ów ił tylko po 
francusku. Gdy mu wypow iedz ia łem  
swoją petj cję, z czego oczywiście  nic 
wsTrórałem, wziąłem  kawał papieru i 
/Sówek i nakreślił na nim parę słów 
i adres W zią łem  kartkę i wyszed łem  
Na ulicy zatrzymałem przechodnia, 
dając mu kartkę, lecz ten w idocznie 
r.ie znał lego adresu, gdyż przywołał 
k iwn ięc iem  ręki policjanta i oddał 
mu kartkę. Po lic jant zaczął mi tłuma­
czyć na swój sposób, przyczem ukra­
szał mowę gęstą gest} kulacją. Wresz 
cie skończył swe tłumaczenie. Poszcd 
łem podług wskazówek i znalazłem. 
Klasztor także katolicki do którego 
miałem adresowaną kartkę. Zadzwo 
nilem W yszła  zakonnica, wzięła kart 
kę i wskazała ręką ławką w ogród f u. 
Usiadłem i czekam. Za chwilę wynosi 
mi, lecz inna zakonnica, obiad. Podzię 
kowalem i zabrałem się do jedzenia, 
( idy  skończyłem wyszła zakonnica, 
która przyniosła obiad i rzekła łama 
n’ą polszczyzną:

—  Proszę p rzy jdz ie  jutro rano jo 
dynaści godzin, przypraszym, że źle 
mówię.

—  Głupstwo proszę siostry. D z ię ­
kuję za oł iad. Dowidzenia.

Dowidzenia.
Od tego dnia stale przychodziłem 

do klasztoru na obiady. Tak  spędzi­
łem kilka dni w Bukareszcie. Dop ie­
ro w  dwa tygodnie później, gdy z p ie­
niędzy już nawet i bania (jedna set­
na część leja) lie zostało, postanowi­
łem iść do konsulatu. Mając dokładny 
adres, gmach poselstwa znalazłem z 
łatwością. Na drzw iach  widniał na­
pis: „Pose lstwo Rzeczypospolite j Pol 
skie j“ . W szedłem  Opowiedzia łem  
woźnemu całą sprawę, i ten zameldo 
wał mię konsulowi. Za chwilę staną 
łem przed obliczem konsula.

Po  wysłuchaniu mego opow iada­
niu konsul chrząknął dobrotliw ie, i po 
naradzie z radcą zapylał:

—  W  jak ie j postaci chcecie porno
ey?

—  Lep ie j by łoby w postaci doku 
mentu.

—  N ie 1 my damy ci trochę pienię 
dzy i nic więcej, a jeżeli chcesz je ­
chać do Polski to zaopatrzymy w  do­
kumenty i w bezpłatny bilet do W i l ­
na.

—  Nie, do W ilna  nie -cliłJę jechać, 
gdyż zima się zbliża i jestem bez pra­
cy. Lep ie j proszę dać trochę pien ię­
dzy, a pójdę dale.j. Może jakoś dotrę 
do slolicy Bułgarji, a stamtąd w ciep 
lejsze strony.

—  Ąle w jak i sposób uda ci się 
przejść Dunaj, bo rzeka ta stanowi 
granicę pom iędzy Rumunją i Bułgar 
ją i jest bardzo rzeroką.

—  Dam sobie jakoś radę.
Podziękowałem  konsulowi, radcy.

pożegnałem się i wyszedłem. W  przeji 
ściu spotkałem woźnego, który rzekb 
do mnie:

—  Niech pan zaczeka ja pana wy 
yi iozę tram wajem  na szosę do m ia ­
sta Giurgin (Dziurżimj nad Dunajem. 
Stąd do Giurgin jest 64 kim.

P ro p o zy c ję ‘skwapliw ie przy ją łem  
Czekałem niedługo. W  chwilę późn ie j 
jechałem tramwajem przez wąskie 
ulice Bukaresztu. Na pewnem przesia 
daniu, musieliśmy czekać na tram 
waj. Żeby nam się czas nie dłużył, 
kupił m ój dobroczyńca, dla mnie i 
dla siebie pieczoną kukurydzę. Zazna 
czyć należy, że u nas w  Polsce (nie 
w iem  jak w  innych pow iatach ) jedze 
nie czegoś na ulicy lub w  mie jscach 
publicznych uważane jest za wyraz 
złego wychowania, tu zaś nic w  tern 
niema n ieprzyzwoitego. Prócz nas 
wsiadło jeszcze kilka poważn ie  wyg lą  
dających panów, k tórzy łapczyw ie  za 
jadali kukurydzę. Po  paru przesiad­

kach byłem  na szosie, która prowadzi 
do Giurgin. Tu pożegnałem się z m o ­
im przewodnik iem  i wyruszyłem w 
dalszą drogę sam. Szedłem, szedłem, 
zaś żeby się trochę rozweselić śp iewa 
łem-

(D. c. n.)

^JTy4«w»łełw® „ K « je ż  WHeA«kt“  §  k *  i  m gr. Drukarnia ,,ZN ICZ“, W ilno, Biskupia 4, teł. 3 40. Redaktor odpowiedzialny W itold Kiszki?,


